


XVIII TARGI POZNAŃSKIE
Zasadnicze przeobrażenia, jakim uległo życie gospodarcze Polski w ostat­

nim roku, zmierza nie tylko w kierunku zwyżkowej koniunktury, lecz przede
wszystkim — ku rozszerzeniu zakresu produkcji i unarodowieniu przemysłu 
w Polsce. Wiernym odźwierciadleniem tych przeobrażeń były XVIII Targi Po­
znańskie, które się odbyły w dniach od 1 do 8 maja br.

Na przestrzeni 56.000 n r, w 17-tu halach i na terenie odkrytym zgroma­
dzono w tym roku rekordowa ilość eksponatów, świadczących o stałym roz­
woju naszego przemysłu. Cechą charakterystyczną Targów były: niezwykle 
liczne artykuły przemysłowe, dotychczas w Polsce nie produkowane, wysoka 
modernizacja artykułów już istniejących na rynku i pojawienie się polskich 
firm przemysłowych, uruchomionych w ostatnim czasie.

Przystrojony flagami Poznań święcił w dniach targowych swe doroczne 
święto. Ten świąteczny nastrój udzielał się przybyszowi z innego miasta już 
z chwilą opuszczenia peronu dworcowego. Specyficzna dla Poznania atmo­
sfera rzetelności i solidnej pracy działa krzepiąco, to też ludziska ściągnęli 
tu tłumnie z całej Polski, aby na terenie Targów przekonać się naocznie, ile 
wT ciągu roku ostatniego zrobiono, by „Polskę podciągnąć wzwyż". I opusz­
czali Poznań z głębokim przeświadczeniem, że zrobiono bardzo wiele.

320.000 osób zwiedziło w tym roku Targi Poznańskie. Zdumionym ich 
oczom pokazane te wszystkie formy produkcji przemysłowej, których rok temu 
jeszcze nie mieliśmy. Ani jeden bowiem przedmiot na Targach pokazany nie 
był taki sam, jak podobny przedmiot rok temu wystawiony. W każdym z nich 
tkwi modernizacja, unowocześnienie formy technicznej — a więc forma i treść 
nowa, będąca wynikiem polskiego wysiłku twórczego w ostatnim roku.

Spostrzegało się to na każdym kroku podczas długiej wędrówki po tere­
nach wystawowych. luż na wstępie — rewelacyjne wręcz odkrycie: oto, wy­
chodzi już na rynek produkcja Centralnego Okręgu Przemysłowego, choć jest 
on dopiero jeszcze w fazie budowy! Pierwszymi maszynami, wytworzonymi 
w COP są nowego typu tokarki rewolwerowe o nadzwyczajnej szybkości pro­
dukcyjnej i dokładności obróbki.

Gruntowna ocena setek tysięcy eksponatów w dziale przemysłu meta­
lowego, maszynowego, elektrotechnicznego, instalacyjnego, budowlanego, 
chemicznego, papierniczego itd. — jest dostępna jedynie dla fachowca. Laika 
zdumiewa co innego: oto, pokazuje mu się na każdym kroku, że wyrabiamy 
już sami coraz więcej artykułów, które dotychczas musieliśmy sprowadzać 
z zagranicy. Nieraz, wprost wierzyć się nie chciało, że jakiś drobiazg, będący
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w powszechnym użyciu, m usiał być sprow adzany od obcych. W idziałem 
np. zdumienie pew nego jegomościa, który dowiedział się, że wystawiony na 
Targach autom at - sam ozam ykacz do drzwi jest pierwszym  dopiero w yprodu­
kowanym w Polsce, w edług polskiego pom ysłu i z polskich surowców; nie­
borak nie chciał wierzyć, że dotychczas sprowadzaliśmy te autom aty z za­
granicy.

W ynalazczość polska, objaw iająca się zarówno w inowacjach na wielką 
skalę pom yślanych, jak i w drobnych ulepszeniach, by ła  reprezentowana na 
Targach przez 180 eksponatów, w ybranych z 700 nadesłanych. Największą 
jednak atrakcją Targów był salon samochodowy, w którym przeszło 40 fabryk 
samochodowych wystawiło około 600 wozów, najnowszych modeli na sezon 
letni 1938.

Obok samochodów i motocykli ujrzeliśmy na  Targach wiele innych 
jeszcze eksponatów produkcji zagranicznej, przyjmujemy bowiem żywy udział 
w międzynarodowej w spółpracy na  polu gospodarczym. Na największą uw agę 
zasługiw ały eksponaty 90 firm niemieckich, przeszło 100 firm czeskich, 90 firm 
włoskich, wreszcie pawilony państw  skandynawskich, Francji, Jugosławii, 
Belgii, W. M. G dańska i in.

Olbrzymia hala  przemysłu spożywczego cieszyła się szczególnym po­
wodzeniem ze względu na możliwość „próbowania" na  miejscu wytworów 
poszczególnych firm. O biegano też tłumnie stoiska wytwórni win i wódek, ko­
stek bulionowych, konserw rybnych i mięsnych, słodyczy itd. Jako końcowy 
akord pokazu — oglądane z zachwytem piękne stoiska przemysłu ludowego, 
podzielone na  grupy etnograficzne, oraz stoiska rzemiosła polskiego i sztuki 
stosowanej.

Nie sposób pomieścić w ram ach krótkiego artykułu treści tego imponu­
jącego pokazu, na  który złożyło się około 2 miliony eksponatów. O bogactwie 
tej treści i jej różnorodności najlepiej świadczy fakt, że zaw arte na  tegorocz­
nych Targach transakcje sięgają rekordowej sumy 140 milionów złotych!

Targi Poznańskie — to wizja ncwej Polski, która idzie. Dlatego też n a ­
paw ają  one nas optymizmem życiowym, są  bowiem dowodem postępu w yra­
żonego nie suchą cyfrą statystyki, lecz czynem dokonanym.
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Obozownicłwo w pasie granicznym
Corocznie kilkadziesiąt tysięcy młodzieży harcerskiej wyjeżdża na obozy, 

oby nie tylko wypocząć, spędzić pewien czas współżyjąc z naturą, lecz także, 
by na terenie swego pobytu pracować w myśl zasad harcerskiego prawa.

Obozy harcerskie, licznie rozsiane po całej Polsce, omijają najczęściej, 
niestety, teren tak ważny, jak pas graniczny na zachodzie i północy — teren, 
który ma być Rzeczypospolitej pancerzem. Inaczej robią Niemcy, którzy 
tysiące wybranej i przygotowanej specjalnie młodzieży kierują na swój pas 
graniczny. Dość wspomnieć np., ze w roku ubiegłym na przygranicze Prus 
Wschodnich wyjechało 75.000 młodzieży niemieckiej, a powiat złotowski gościł 
około 1.000 studentów uniwersytetu berlińskiego. Dopiero w roku ubiegłym 
Chorągiew Poznańska rzuciła na teren swego pogranicza 106 obozów. W pew­
nej mierze czyniły w tym kierunku wysiłki również inne Chorągwie.

Praca poszczególnych Chorągwi w tym zakresie nie może jednak być 
przypadkowa i nieskoordynowana. Unikając elementu przymusu i narzucania 
drużynom terenu obozowania, nie trzeba rezygnować z zasadniczej myśli rzu­
cenia na pas graniczny możliwie największej ilości obozów harcerskich. Przy­
czynić się do tego może harcerstwo pogranicza, zachęcając drużyny z całej 
Polski do przyjazdu nad granicę. Czynić to można bądź przez korespondencję 
miedzy drużynami i hufcami, bądź przez artykuły w pismach harcerskich, 
bądź w inny sposób. Rzeczą jednostek Straży Granicznej byłoby przejawie­
nie inicjatywy w tym względzie na swym terenie lokalnym.

Nie jest jednak zasadą, że tylko drużyny z innych regionów Polski mają 
obozować na pograniczu. Jest rzeczą stwierdzoną, że ogromna większość dru­
żyn stale pracujących na pograniczu (zwłaszcza drużyny miejskie) zupełnie 
swego terenu nie znają. Nie kto inny, tylko te drużyny muszą w pierwszym 
rzędzie poznać pogranicze.

Zastanowić się należy nad celem obozowania na pograniczu. Idąc tam, 
obozy harcerskie nie mogą liczyć jedynie na świetne wTarunki obozowania 
i beztroski wypoczynek. Celem obozów na pograniczu jest niesienie, w stop­
niu wyższym niż na innych terenach, kultury polskiej przez pieśń, żywe słowo, 
obrzędy — przez odpowiedni wygląd obozów, przez własne wreszcie zacho­
wanie się, pod każdym względem imienia Polaka godne. Zdarzyć się może. 
że trzeba będzie na pograniczu szerzyć uświadomienie narodowe, zwalcza­
jąc zaszczepione przez zaborcę poczucie niższości. Obozowanie na tym te­
renie jest dla biednej zazwyczaj wsi pogranicznej dużą pomocą gospodarczą, 
dając miejscowej ludności możność zarobku.

Obozownictwo skoncentrować się winno przede wszystkim na terenie 
przygranicza województwa białostockiego i warszawskiego, na zachodniej 
granicy Pomorza (od Wyrzyska aż po Żarnowiec), wreszcie na granicy polsko- 
gdańskiej.
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Z zagadnień kryptografii*)
Św iat przestępców  jest wielki. Zakres przestępstw  jest bardzo różno- 

lity. M etody, organizacja i technika popełniania przestępstw  stoi na bardzo 
wysokim  poziomie. Łączy się to ze w zrostem  i rozwojem  technicznym  
w każdej dziedzinie życia nam  współczesnego.

Spotykam y się z przestępstw am i bardzo skom plikow anym i pod 
w zględem  treści i techniki w ykonania. Z darzają się przestępstw a, k tóre są 
realizow ane przy użyciu najnow szych zdobyczy techniki, w ynalazków  
i najnow szych m etod naukow ych. O rganizacyjnie są przeprow adzane z d u ­
żą dozą doskonałości. W ystarczy wspom nieć w ielką dziedzinę przestępstw  
dewizowych i przem ytniczych. Sam  ch arak ter przestępstw  dewizowych 
w ym aga znajomości życia gospodarczego, stosunków  finansow ych, banko­
w ych nie ty lko  w łasnego k ra ju , ale i obcych państw . Tych przestępców  
których  działalność przestępna skierow ana jest przeciwko in teresom  sk ar­
bow ym  państw a n. p. tak  zw anych „w aluciarzy“ , „przem ytników “ i t. p. 
zawsze niem al cechuje znaczna in teligencja; w iedza teoretyczna z różnych 
dziedzin, zdolności naw iązyw ania stosunków  z ludźmi zarówno ze swego 
środowiska jak  i z obcego, um iejętność zorganizow ania i przeprow adzenia 
nakreślonej zgóry akcji p rzestępnej, pew na niezależność m ateria lna  i za­
soby finansowe. W tym  środow isku przestępczym  często spotkać można 
jednostk i ze znajom ością obcych języków.

P rzestępcy m askują się w sposób um iejętny. U kryw ają swoją dzia­
łalność przestępną. S ta ra ją  się jej nadać pozory legalności. Nie pozosta­
w iają przew ażnie za sobą żadnych śladów. U m ieją i znają m etody ich za­
cierania i niszczenia. Są m istrzam i w swoim rodzaju. Posiadają znaki 
umówione, k tórym i się porozum iew ają i kom unikują. Najczęściej i na jty - 
powiej w ystępuje to przy tych  przestępstw ach, k tóre są dokonyw ane na 
płaszczyźnie działalności m iędzynarodow ej. Często swój cel przestępcy 
realizu ją  przy pomocy szyfru. Szyfru  używ ają przy w ym ianie m iędzy sobą 
korespondencji zarówno krajow ej jak  i zagranicznej, przy sporządzaniu 
pism  tajnych, dokum entów , przy redagow aniu w ażnych notatek, podręcz­
nych zapisków, przy w zajem nym  rozliczaniu się, przy obliczaniu swoich 
zysków. W praktyce spotkałem  się z fak tem  sporządzenia w form ie szyfru 
protokółu z posiedzenia i konferencji przestępców.

Rozpracow anie i odczytanie szyfru  jest dość skom plikow anym  zada­
niem. Celom tym  służy kryptografia . Stanow i ona odrębny, bardzo w ażny

H. RAWA, podprokurator.

*) W sk a z an y  p o d z ia ł  m e to d , n a  k tó r y m  o p ie ra  s ię  k ry p to g r a f ia ,  z a c z e rp n ię ty  zos ta ł  
z dz ie ła  Dr. E d m u n d a  L o c a rd a  p. t. , ,E n q u e te s  c r im in e l le s  e t  les m e th o d e s  s c ie n t i f iq u e s :‘, do 
k tó re g o  c h ę tn y c h  b liższego z a p o z n a n ia  s ię  z k ry p to g r a f ią  odsy łam .
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dział w dziedzinie badań techniki rozpoznawczej. Stoi na usługach docho­
dzeń i w praktyce oddaje bardzo wielkie przysługi. K ryptografia ma swój 
cel, operuje swymi metodami, dysponuje własnymi środkami, zdążającymi 
do osiągnięcia celu. Przy dochodzeniach posiada wielkie znaczenie. Jeden 
pozytywnie odszyfrowany dokument skierowuje nieraz dochodzenie na 
właściwe tory. Odczytany szyfr staje się prawdziwą kopalnią wskazówek 
dla prowadzącego dochodzenie, mówi mu w jakim  kierunku należy je kon­
tynuować, kogo nim objąć, i jakie dodatkowe czynności przedsiębrać. Czę­
sto stanowi bezpośredni dowód winy sprawcy.

Kryptografia jest specjalną umiejętnością zdobywaną po przeprowa­
dzeniu specjalnych teoretycznych studiów, popartych wiedzą praktyczną. 
Jest skomplikowaną sztuką techniczno - rozpoznawczą, nie łatw ą do zdo­
bycia. Właściwym jest jednak i koniecznym, żeby każdy prowadzący do­
chodzenie zdawał sobie sprawę ze znaczenia praktycznego kryptografii. 
Koniecznym jest, żeby funkcjonariusz Straży Granicznej, czy też rew ident 
skarbowy w czasie rewizji, podczas sporządzania protokółu oględzin dowo­
dów’ rzeczowych, przejmowania i przeglądania korespondencji zdawał so­
bie sprawę i orientował się, że nawet kartka zapisana niezrozumiałym dla 
niego językiem, na której wypisane są luźne jakieś cyfry, napozór bez

GŁÓWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA
W A R S  Z A W A

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 11, Telefon 2 0 2 -1 9
K onto  P. K. O. 162.

podaje  do w iadom ości, że kom ple t złożony
z 3 T A B L IC  K O LO RO W Y CH

u m u n d u ro w a n ia  i oznak  K O R P U S U  OCHRONY PO G R A N IC ZA , P O L IC JI  
PA Ń ST W O W E J i STRAŻY G R A N IC Z N E J 

- - JE S T  JU Ż  DO NABYCIA.

. -  T ablice  te zostały  op racow ane  i w y k o n an a  przy w spółudzia le  i pod nadzo rem  
D ow ództw a K. O. P., K om endy  G łów nej Policji P ań s tw o w ej i K om endy  G łów nej 
S traży  G ran iczne j i za tw ie rdzone  do uży tku  służbowego. P rze d s taw ia ją  one f igury  
oficerów  i szeregow ych w szystk ich  s topni K. O. P.. P. P. i S tr . G r. w przep isow ym  
u m u n d u ro w a n iu ,  przy  czym pod każdą  f ig u rą  umieszczono pow iększone  oznaki s top ­
ni w przep isow ych  rozm iarach  i ba rw ach . W ysokość f igu r 23 cm. R ozm iar tab licy  
100 X 75 cm. Ze w zg lędu  na w ysoką w a rto ść  a r ty s ty czn ą  tab lic  GŁÓW NA K S IĘ ­
G A RN IĄ  W O JSK O W A  p rzesy łać  je  będzie  w spec ja lnych  ru lonach  tek tu ro w y ch , 
w yk lu cza jący ch  pogięcie i po łam anie . N ak ład  ściśle ograniczony.

W A R U N K I NABYCIA:
K om ple t tablic, złożony z trzech  sztuk, jest n ierozdzie lny . Cena za jeden  

kom ple t w ynosi zk 6 g r . 90. P rzy  nabyciu  jednorazow o 6 kom ple tów  7-my kom ple t 
dodaje  się b e zp ła tn ie . . Koszt przesy łk i , i opakow an ia  do 7 kom ple tów  w ynosi zł. 1,10.
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związku, może mieć znaczenie dowodowe i że należy ją  zająć. Nie lekce- 
w ażyć ani niew innych tekstów  ani cy fr umieszczonych w luźnych n o ta t­
kach, notatn ikach, zeszytach znajdow anych u osób podejrzanych. Mogą 
one zaw ierać w ażne wiadomości, inform acje, k tóre odczyta w y traw ny  spe­
cjalista  kryp tograf. Każdy, kto styka się z dochodzeniam i praktycznie, po­
w inien mieć chociażby pow ierzchow ne wiadom ości o k ryptografii bez 
w zględu na to, czy będzie kiedyś w spółpracow ał przy odczytyw aniu szyf­
rów, czy też nie. W iadomości te  pow inny być jedną z całokształtu  cech, 
k tó re  w inny charakteryzow ać osoby przeznaczone do prow adzenia docho­
dzeń z uw agi na ich in teligencję i wiedzę fachową. Nie żałować wolnych 
chwil od zajęć na zaznajom ienie z k ryptografią . Czas i tru d  w yłożony opłaci 
się. Poza wzbogaceniem ogólnej in teligencji —  znajomość kryptografii do­
pomoże w niejednej spraw ie ła tw iej osiągnąć w ynik.

Różnego rodzaju są szyfry. System  ich jest różnorodny, jak  w szech­
stronną jest pomysłowość św iata przestępczego. Nie da się wyliczyć 
w szystkich rodzajów  szyfrów  ani ich zebrać.

W zasadzie najczęściej używ ane szyfry  dadzą się sprow adzić do trzech  
rodzajów . O pierają się i budow ane są na jednej z trzech metod:

1) na metodzie podstawienia — polegającej na tym , że każda lite ra  
jaw nego tekstu  jest zastąpiona przez lite rę  należącą do ułożonego 
alfabetu.
Znam y podstaw ienia jednoalfabetyczne, gdy ta  sam a lite ra  jaw ne­
go tekstu  jest zawsze reprezentow ana przez ten  sam  znak w  tek ­
ście szyfrow anym . Wielo - alfabetyczne podstaw ienia m ają m iej­
sce w tedy, gdy podstaw iane alfabety  zm ieniają się periodycznie, 
zależnie od pozycji danej lite ry  w tekście jaw nym . P rzy  tym  sy­
stem ie znak kryptogram u nie posiada zawsze tego samego zna­
czenia, lecz się zm ienia w stosunku do miejsca, jak ie zajm uje. 
System  szyfrów  może być rów nież twTorzony przy zastosow aniu 
m etody podstaw ienia z cyfr, wówczas zwie się cyfrow ym , albo też 
układany jest przy pomocy um ów ionych znaków, w tedy  jest 
system em  tak  zw anym  stenograficznym .

2) Na metodzie przestawienia —  polegającej na tym , że porządek 
lite r  zostaje pom ieszany w sposób, k tóry  jest jedynie znany w ta­
jemniczonym.

3) na metodzie słownikowej — polegającej na tym , że każde słowo 
jest zastąpione jakąś liczbą, stosownie do ułożonego i znanego 
w tajem niczonym  słownika.

Osoby, k tóre posługują się szyfrem , znają sposób odczytyw ania tego 
szyfru. Z nany im  jest t. zw. klucz do odszyfrow yw ania danego k ryp tog ra­
mu. Klucz ten  w skazuje sposób, w jaki należy podstaw iać czy też p rzesta­
wiać litery  w kryptogram ie, aby odkryć i odczytać w łaściw y tekst. Tm bar-
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dziej skomplikowany jest kryptogram , tym  więcej pracy i trudu przy jego 
odczytaniu. Pracę tą w ykonują przeważnie wykwalifikowane w dziedzi­
nie kryptografii osoby — o ile chodzi o postępowanie przygotowawcze są­
dowe.

Należy zaznaczyć, że kryptografia oddaje wielkie usługi poza świa­
tem  przestępczym również dyplomacji, która chętnie z jej tajników  korzy­
sta. Na usługach wywiadu również stoi kryptografia, bez współudziału któ­
rej praca byłaby wprost niemożliwa i nierealna.

--------- :o*0:o:---------

MARIA KOTARBINA

Przyjaźń prawdziwa i... udana
Powszechnie znane są nam fakty, że tak ludzie, jak i inne stworze­

nia lubią żyć gromadnie, czyli towarzysko.
Ten podświadomy pęd do zrzeszania się jest tak stary chyba, jak 

stary  jest świat. Jeżeli więc zwierzęta naw et poszukują towarzystwa, gdyż 
łatw iej im żyć w gromadzie, cóż dopiero ma robić człowiek, ten najszla­
chetniejszy przedstawiciel stworzenia na świecie?

Żyje więc gromadnie, buduje osiedla i miasta, stara się poza pracą 
i walką o byt zjednywać sobie życzliwych współbraci, bo bez ich życzli­
wości życie byłoby nie do zniesienia.

Zdarzają się wprawdzie wypadki dobrowolnego osamotnienia i od­
sunięcia się z życia zbiorowego od współplemieńców, ale są one na ogół 
rzadkie. Często pod koniec życia ogarnia człowieka depresja, która dopro­
wadza go do rozłąki z bliźnimi, a w  konsekwencji zbliża go ku śmierci. 
Pozostali żyją ze sobą w dalszym ciągu, tworząc jakby pewien mecha­
nizm, w  którym  każdy z nas jest potrzebny i spełnia swroją rolę.

Niestety, pomiędzy ludźmi znajdują się jednostki, z którym i trudno 
jest współżyć na dłuższą metę z różnych powodów. Dlatego też społecz­
ność ludzka pozbawia niesforną jednostkę prawa życia w  gromadzie. Za 
czyny niezgodne z etyką sądy, stworzone przez społeczeństwa, skazują te 
jednostki na odosobnienie w domach poprawy, czy więzieniach. Przestają 
być za tym dla nas niebezpiecznymi, wobec czego mówić o nich nie bę­
dziemy.

Zajmijmy się więc tymi, którzy żyją z nami i rozpatrzmy co nas łą­
czy, a czasem i dzieli.

Najsilniejszą więzią, która nas łączy, jest przyjaźń. Bez niej nie mo­
żemy żyć, zwłaszcza my, kobiety, które jako istoty słabsze, potrzebujemy 
stale pewnego oparcia się o kogoś, tej drugiej istoty, zwanej poprostu: 
przyjaciółką. Do pewnego stopnia może ją zastąpić własny mąż, o ile mał-
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żeństw o związane jest miłością, lecz tak ich  m ałżeństw  jest znikom y od­
setek. Z konieczności więc szukam y przyjaciółki. P rzed  nią w ypow iadam y 
się, żalim y i u  niej szukam y nieraz rady  w kłopotach. Są to objaw y zu­
pełnie n a tu ra ln e  i dziwić się tem u nie potrzeba.

Cóż jednak  się często okazuje? Oto ta upragniona i pożądana p rzy ­
jaźń zbyt często zawodzi. N iejednokrotnie przyjaciółka praw dziw a, za­
m ienia się w „przyjació łkę“ w  cudzysłowie. Zam iast w ykorzystać zaufa­
nie, z jak im  odnosi się do niej potrzebująca pociechy, a więc słabsza, i do­
radzić z serca, uspokoić i dodać otuchy, przyjaciółka b u n tu je  ją  często na­
w et przeciw ko mężowi, radząc najgorsze rzeczy, jak  np. odw et za zdradę 
m ałżeńską. Po takiej rozmowie z „przyjació łką“ niejednej zabraknie sił 
do w y trw an ia  w przeciw ieństw ach i stacza się na dno upadku m oralnego, 
do błota, z którego napew no „przyjació łka“ jej nie podniesie.

Jeżeli kobieta potrzebująca rady  czy otuchy pozna się na podobnej 
przyjaciółce i je st na ty le  sam odzielną i energiczną, by sobie mogła po­
radzić, to jest dla niej szczęście niezm ierne.

Szukaniem  rad  u przyjaciółek zajm ują  się przew ażnie te kobiety, 
k tó re  nie szukają ich u tak ich  pisarzy, jak  P rus, Orzeszkowa, czy Rodzie­
wiczówna. T utaj znalazłyby napew no lepsze i zdrowsze rady.

Praw dziw a przyjaciółka, jeżeli ma udzielić rady, pow inna sobie 
uprzytom nić, że sw oją radą, czasem nieprzem yślaną, może narazić kole­
żankę na w ielkie nieprzyjem ności i w yprow adzić ją  z rów now agi życio­
w ej. Nie należy buntow ać przyjaciółki i radzić inaczej, niżby sam a postą­
piła; ubolew ać nad nieistniejącym i, czy urojonym i krzyw dam i, lecz tylko 
uspokoić i pocieszyć.

N atom iast, gdy zajdzie potrzeba wypowiedzieć kilka słów, nieraz 
p rzykrych  dla słuchającego, nie powinno się w strzym yw ać od w ypow ie­
dzenia ich, choćby potrzebująca pomocy m iała się obrazić.

Radząc szczerze i z serca, m am y czyste sum ienie, że nie dołożyliśmy 
ręk i do zguby. Bo zgubą zakończy się każda nieszczera rada.

Nie chow ajm y swojego zdania do kieszeni z obaw y narażenia się 
danej osobie, bo to egoizm i b rak  odwagi cyw ilnej. Jeżeli m am y odwagę 
radzić swoim bliźnim , to radźm y tak, by im pomóc, pocieszyć czy uspo­
koić, w żadnym  w ypadku nie wolno nam  swoimi radam i w prow adzać 
chaosu i nieporozum ień, by nam  korzystający  z naszych rad nie... zło­
rzeczyli.

GDY JESTEŚ W K. W. P.
ZBUDUJESZ CHAŁUPĘ!
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Wiślani przemytnicy warszawscy
Felieton ten jest zupełnie nieaktualny, gdyż sięga trzy  ćwierćwiecza 

wstecz. Nie jest to reportaż wzięty in flagranti z życia, ale rzecz wyszpera­
na w jednym  z archiwów stołecznych, a opatrzona datą 5 maja 1864 roku.

W tym  to czasie naczelnik urzędu konsumcyjnego, jak byśmy go 
dziś nazwali: akcyzowego, powiadomił generała Kaliksta Witkowskiego, 
prezydenta Warszawy, iż na terenie tego miasta operuje szajka kontra- 
bandzistów, trudniących się dostawą dla pijaków okowity fabrykowanej 
potajem nie w podstołecznych miejscowościach.

Prez. Witkowski kazał przeprowadzić dochodzenie, które nie do­
prowadziło do schwytania wiślanych piratów  z przyczyn, wyłuszczonych 
w  poniższym w yjątku z raportu:

„pod pozorem rybactwa na statkach własnych lub w ynajętych  
po Wiśle żeglują i przy znanej swej przebiegłości i sile fizycznej 

przez samą straż skarbową ujęci być nie mogą“.

Nie mniej jednak sprawny ówczesny wywiad skarbowy ustalił naz­
wiska osób, należących do nieuchwytnej organizacji przemytniczej. Na 
jej czele stał, jak to i dziś zwykle bywa „mniejszościowiec“, głowa i kieszeń 
przedsięwzięć antyskarbowwch, sław etny Srul Braun. Inni panowie na­
zywali się: W incenty Ptojewski, Klemens Szczeciński, właściciel kamie­
niczki przy ul. Bugaj, W iniarski o imionisku „Kościarz“, mający za 
miejsce zamieszkania pewien dom przy ulicy Leszczyńskiej -— jednym 
słowem szlachta i posesjonaci oraz Tomasz Kulesza i Franciszek Kot.

Wszyscy oni chodzili własnymi drogami, których skarbowcy nie 
znali. Nie można się temu dziwić. I obecnie na wybrzeżu Wisły, nieomal 
tuż przy moście ks. Poniatowskiego, na wybrzeżu Praskim, można się 
świetnie ukryć przed okiem policji w łozach. A wtedy zarośli nadw iślań­
skich było co niemiara, dołów', opuszczonych napół zrujnow anych do­
mostw' też sporo.

Dw'a razy policjanci i strażnicy miejscy robili na nich obławy, jed­
nak panowie ci zawsze potrafili w'ykaraskać się z tarapatów' i uciec. Zda­
rzył się naw'et komiczny epizod. Penetrujący zarośla akcyźnicy i magi­
stra to w'cy zostali zauważeni przez żołnierzy księcia Bebutow'a, komen­
danta Warszawskiego Okręgu Wojennego.

Ponieważ tu i ówdzie tliły jeszcze popioły powitania (a na Podla­
siu działał, doprowadzający Moskali do szału powstaniec ksiądz gen. 
Brzózka), żołnierze wzięli szperających za osoby podejrzane i osadzili 
ich w pace.
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N aczelnik urzędu  konsum cyjnego rozeźlił się i kropnął w tej sp ra ­
w ie rap o rt do prezydenta, prosząc o zaniechanie dalszego:

„...aresztowania strażn ików  przez w ojsko, bo to jest dla p rze ­
m y tn ikó w  ty lk o  sprzyja jącym , a o ile nie będzie współpracy w ładz  
w ojskow ych  w  walce z p rzem ytn ikam i, to dochody skarbowe i m ie j­
skie będą się stale zm niejszać“.

W spółdziałanie jednak  w ojska z organam i bezpieczeństw a m ie j­
skiego nie dało rezultatów , tak  naw et, że p rezyden t — generał w olał wo- 
góle pozbyć się żołnierzy, pisząc o przem ytnikach, że:

„...liczbą i zręcznością w  kierow aniu  łodziam i o w iele podwładną  
m i straż przew yższa ją  i nie om ieszkają w ykorzystać  braku zabez­
pieczenia granic w odnych  i okow itę ze szkodą dla dochodów skar­
bow ych i m iejsk ich  przenosić będą“.

Wogóle ci rzeczni przem ytnicy, to był ludek sp ry tny  i wesoły. Gdy 
robiono na nich obławy, to z reguły  zastaw ano ich na... łapaniu  ryb, ze 
spokojem  denerw ującym  akcyźników. Raz naw et zrobili prezydentow i 
gen. W itkow skiem u pyszny kaw ał, przysyłając mu, oczywiście anonim o­
wo, beczułkę samogonki. Jak  się czuł po tym  darze dygnitarz — kroniki 
milczą.

Z przem ytnikam i nie można było sobie dać rady. W reszcie adm ini­
s trac ja  stołeczna w ynalazła sposób na podcięcie handlu  nielegalną okowi­
tą : obniżono znacznie cenę wódki, pow odując w  ten  sposób spadek za­
potrzebow ania na samogonkę. W krótce doszło do tego, że nie opłaciło 
się produkow ać nielegalnej samogonki. I tak  skończyły się pościgi 
w iślane.

M. G.

--------- :o:0:o:----------

Ż E G N A J
Byłeś z nami... Byłeś nam towarzyszem doli i niedoli przez dw a lata 

i pięć miesięcy. Zyskałeś już sobie wśród nas prawo obywatelstwa i niewiele 
brakowało, bo tylko siedem m iesięcy, a byłbyś ustalony w  służbie, mając 
pełne trzy lata. Teraz, kiedy od nas odchodzisz (niezupełnie wprawdzie, bo 
zostawiasz sobie kilkuprocentowy „wycug"), sm utek i żal ściska serca nasze. 
Odchodzisz bowiem od nas przedwcześnie, bez nabycia praw em erytalnych. 
bez ustalenia w służbie, nawet bez prawa otrzymania odprawy. Nie w iem y, 
jakie m asz względem nas uczucia i czy bardzo Ci żal nas opuścić. M y jednak  
żałujem y Cię serdecznie. a żegnając Cię z bólem serca, życzym y Ci — szczę­
śliwej podróży! Żegnaj! Zegnaj i nie powracaj już więcej — P o d  a t k u  S p  e- 
c j a  l n y ! • > - * .
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Kiedy przed dwu i pół laty do nas zawitałeś, przyjęliśmy Cię może nie­
zbyt grzecznie, jako intruza. Po pewnym  jednak czasie przyzwyczailiśmy się 
dc Ciebie, polubiliśmy Cię i pokochali. Ty nawzajem odpłacałeś nam uczu­
ciem. Byłeś nietylkc- wiernym naszym towarzyszem i nie opuściłeś nas ani 
jednego miesiąca, ale byłeś ponadto naszym wychowawcą i nauczycielem. 
Nauczyłeś nas przede wszystkim oszczędności. Pod Twoim wpływem  nauczy­
liśm y się prakiyczności, poprzestawania na m ałym , niemal samowystarczal­
ności. Tyś nas nauczył popierać wiosną wytwórczość, kupować wyroby w y­
łącznie krajowe i zamiast średnich czy przednich tureckich — palić krajową 
machorkę, a zamiast „egipskich" — krajowe „machorkowe". I miałeś zupeł­
ną słuszność. Poco m am y popierać Turcję i Egipt i palić ich tytonie i papie­
rosy, skoro możemy palić tytoń krajowy, w stosunku do średniego tureckiego 
trzykrotnie tańszy. Zamiast „czystej wyborowej" nauczyłeś nas popijać „czy­
stą źródlaną" w  dowolnej ilości. Ileż przez to zaoszczędziłeś łez naszym  żonom, 
ile raportów karnych, upomnień, nagan i tym podobnych „pochwał" nam  
samym! Niepodobna opisać wszystkich Twych zasług, wszystkiego, czego 
nas nauczyłeś! I jakże Cię nie żałować, jak nie żegnać Cię ze łzami w oczach!

Ale nie bierz sobie naszego żalu za Tobą zbyt poważnie do serca, bo mo­
że byś się jeszcze rozmyślił i wrócił. Kiedyś i tak m usielibyśm y się rozstać, 
a poco no: nowo w przyszłości rozdzierać serce, poco rozdrapywać rany, czę­
ściowo już zagojone! My ze swej strony żegnając Cię, przyrzekamy, że nauka, 
jaką nom dałeś, w las nie pójdzie. Haracz, jaki dotychczas płaciliśmy Tobie, 
teraz solidarnie jak jeden mąż, składam y dc K.W.P., deklarując drugi udział. 
Mając dwa lub więcej udziałów w K.W.P., możemy na serio pomyśleć o w y  
budowaniu własnego domku, zaciągając w tym celu pożyczkę budowlaną 
w K. W. P. na dogodnych warunkach. „Gdy jesteś w K. W. P. — z budujesz 
chałupę!" Gdzie na stare lata wsadzisz sv/oją... głowę. A jeśli to nasze ży­
czenie i pragnienie ziści się w przyszłości, będzie to również Twoją niezaprze­
czoną zasługą, nieodżałowany Podatku Specjalny!

„Frak"
--------- :o:Q:o:---------
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Poprzedni jego właściciel, k tóry go wychował od szczeniaka, nie 
mógł sobie z nim  dać rady, gdyż pies ani chwili nie usiedział w  domu. 
a zamiłowanie do spacerów było w nim tak silnie rozwinięte, że o ile raz 
na tydzień przychodził, aby się dokum entnie najeść, oznaczać to widocznie 
miało wielkie przywiązanie i pamięć o swoim wychowawcy.

W międzyczasie pies chodził sobie po okolicznych miastach odległych 
i po 45 km. od domu. Wszędzie go znali, lecz pies nigdzie się nie zadomo-
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wił, a każdy hycel om ijał go ze względu na bardzo ładne uzębienie psa. 
Chodził więc pies wolny.

Ponieważ tego rodzaju usposobienie Karego kolidowało trochę z jego 
przeznaczeniem  psa myśliwskiego i gryfona czystej rasy, pan jego, zamiast 
posłuchać rady swoich przyjaciół, brzm iącej: ,,strzelże raz tem u włóczę­
dze w łeb, bo przecież z niego już nic nie będzie“ — oddał go swemu przy­
jacielowi, kierow nikow i K om isariatu S traży Granicznej.

Nie wiadomo czemu to przypisać, ale nowy pan i pies przypadli so­
bie odrazu do gustu.

Nowy pan psa nakarm ił, kazał go umyć, posłanie przygotował mu 
obok swego łóżka, a pies w podziękowaniu za to wybiegł na podwórko i po 
pięciu m inutach przyniósł swemu panu kurę z sąsiedniego podwórka, 
a następnie widząc, że służąca nosi drzewo, b rał po jednym  polanie do 
pyska i przynosił do nóg swojemu panu, siedzącemu w  gabinecie. U tru ­
dzony, położył mu się przy nodze.

To było pierwsze poznanie, w ykazujące wiele wspólnej sympatii, 
miłość jednak obopólna i dokładne poznanie dusz nastąpiły  dopiero na 
granicy. Pies granicę ukochał całą mocą swej psiej duszy.

Gdy oficer nie był dwa dni na granicy, pies leżący stale przy jego 
nodze, regularnie co 30 m inut w staw ał, b rał w  pysk rękę swojego pana 
i prowadził go do stajni. Jeżeli jego pan na trzeci dzień mimo to nie poje­
chał na granicę, to o spaniu mowy naw et nie było, gdyż Karo przekonany, 
że w yjazd nastąpi nocą i bojąc się, aby jego pan nie zaniedbał swych obo­
wiązków i aby konie zadługo nie czekały, ciągle budził swojego pana, 
szturkając go pyskiem  w twarz.

O włóczeniu się psa mowy naw et nie było; na krok swojego pana nie 
odstąpił; stale z nim ; nie ruszył się nigdzie. Wogóle, inny widać duch nim 
zawładnął. Znajomi tłum aczyli tę zm ianę psa tym , że spotkało się i do­
brało dwóch włóczęgów. Dziś jednak psu coś się stało.

Gdy tylko oficer wystał i ubrany szedł do kancelarii, pies ni stąd ni 
zowąd złapał go za rękę i pociągnął do stajni. Oficer konie obejrzał, 
wszystko było w porządku, ale pies ciągłym nadskakiw aniem  nie dał mu 
spokoju.

— Czego chcesz, Karo? — spytał go — Przecież wczoraj dopiero w ró­
ciliśmy z granicy.

Pies szczeknął dwa razy, nagle najeżył się, spojrzał tylko zachęca­
jąco na swego pana i wypadł do drwalki.

Po chwili wyniósł stam tąd już uduszonego kota, czatującego na go­
łębie i oddał go, ogromnie zadowolony, swTojemu panu. Gdy jednak oficer, 
pogłaskawszy psa, oddał chłopakowi kota, a sam skierow ał się do Komi­
sariatu, pies widząc, że pan nie odgadł jeszcze jego życzenia, przeskoczył 
najbliższy parkan  — za chwilę znowu był na parkanie, ale już z kurą
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w pysku i, ogromnie ucieszony, oddał jeszcze żywą swojem u panu.
— Osioł jesteś, głupi psie! — powiedział oficer, niezbyt zadowolony 

z ostatniego postępku swojego ulubieńca, gdyż za kurę trzeba było zapła­
cić, a widząc, że z psem jakby się coś niesam owitego działo i rozum iejąc 
już doskonale, że pies za wszelką cenę chce iść na granicę i aportować, 
kazał mu zanieść kurę do domu i chłopcu zakładać konie.

Pies niósł kurę do domu z ochotą o wiele mniejszą, niż do swojego 
pana, wiedząc, że pani, ujrzawszy kurę, nie przyw ita go tak  czule jak jego 
pan. a co więcej — w ym ierzy mu tęgiego klapsa. K lapsa dostał, uznał, że 
mu się słusznie należał, czym prędzej wybiegł z kuchni i w tym  momencie 
zobaczył, że w  dużej klatce na podwórku chodzi sobie spokojnie kura, 
którą dwa dni tem u przyniósł.

To mu się wydało ogromną niesprawiedliwością. Dwa dni tem u 
już dostał klapsa za kurę, a ta jeszcze do dziś żyje!

Widząc, że chłopak zabiera się do zakładania koni, a pan jego jest na 
podwórku, stanął przed k latką i łeb pochylił do samej ziemi, ujadając 
zawzięcie na kurę.

To znowu ogromnie nie podobało się drugiem u wychowankowi, ro­
gaczowi „K ubie“, znanem u ogólnie z tego, że gdy kto chciał odwiedzić 
oficera w domu, a na podwórku nie było nikogo, trzeba było w takim  w y­
padku albo stukać w  okno, lub też przez okno przełazić, gdyż rogacz bódł 
wszystkich obcych nielitościwie.

Kuba przyjrzał się kurze i K arem u, cofnął się parę kroków w tył. 
rozpędził i całą siłą już bezrogiego łba wyrżnął psa w w ypiętą przy szcze­
kaniu ty lną część ciała.

Karo huknął łbem o klatkę, zwinął się w miejscu i skoczył z zębami 
do K uby — K uba przez płot, Karo za nim, hoc! na drugi płot, aż oficer 
śmiejąc się do rozpuku, odwołał psa. • Kuba przybiegł w tedy do w ystra­
szonej o jego los pani, patrząc w nią swym sarnim  tęsknym  wzrokiem jak ­
by się żalić chciał, co to on ma kłopotu z tym  obrzydliwym  psem i nadsta­
wiając swój pysk do pocałowania.

— Weżże tego psa — rzekła rozżalona żona — nawet Kubie nie da 
spokoju. *

— Coprawda — odparł mąż — Kuba go pierw szy zaczepił, bo po­
patrz, K aro aż siadł na ziemię i w ten sposób bierze zimne kompresy. Za­
raz go zresztą wezmę na granicę.

— Znowu jedziesz?
— A to przecież K aro mi żyć nie daje. Nie wiem, co on tam czuje 

i co go dzisiaj tak  ciągnie, kota zagryzł, kurę przyniósł, z Kubą też nie by­
łoby wesoło, gdybym go nie był odwołał i nic, tyiko mnie ciągnie do koni
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—  Niby .ciebie to tak  bardzo wyciągać trzeba. Na wieczór wrócisz? — 
zapytała żona.

— Wrócę! ,
W kancelarii nie było nic ważnego, a dzień był prześliczny, jesienny. 

W łaściwie grzechem  byłoby siedzieć w taki dzień w domu.
Jasiek zajechał, pies wskoczył na bryczkę, wiedząc, że przez miasto 

i wsie zawsze musi być na bryczce, gdyż biegnąc przez wieś, nie mógł się 
powstrzym ać, aby chociaż ze trzy  kury  nie upolować. Pojechali.

—  Dokąd jechać, panie komisarzu? — zapytał furm an.
— Za m iastem  pies nam  pokaże — odpowiedział oficer. — Niechże 

ten dzień będzie całkiem jego, bo gdyby nie on, nie byłbym  pojechał.
Konie młode, lekkie, raźno przebiegły miasto. Ich też ciągnęło 

w pole, a chłopak, choć się niedawno ożenił, popraw ił się tylko na siedze­
niu i w ciągnął pełną piersią powietrze, mówiąc:

— Piękny dzień, panie komisarzu! K aro ma rację. W chałupie 
człowiek nic nie wysiedzi, a na granicy to zawsze może być coś nowego. 
Wio, moje koniki! Hop, hop! — huknął chłopak wesoło.

A pan głaskał psa.
— Dobrze, psino — mówił — żeś mię wyciągnął. Wesoło dzisiaj 

w  polu. Jasiek, stań! Karo, hop i pokaż drogę!
Pies jednym  susem znalazł się na ziemi, szczeknął dwa razy przed 

końmi i biegnąc wprzód, wskazywał kierunek.
Konie parskając, wybiegły na polną drogę.
Wesoło się jechało! Chłopak, śmiejąc się. dobrze m usiał trzym ać 

konie, gdyż parskając rw ały wprzód, a w strzym yw ane, biły zadami, szar­
piąc wędzidła, niezadowolone z niezbyt wyciągniętego kłusa. Ponosić 
chciały, wybiegać się i w yskakać chociaż.

W jechali w jary , doliny i pagórki faliste. Tu strum yk m aleńki, tu 
rów  rozlany, k tóry  zam iast przechodzić, zawsze skokiem brały, zarżały 
radośnie, prychając i szły, jakby je step daleki pociągał do biegu, jakby 
z w ichrem  chciały iść w zawody.

A naokoło czarna, lśniąca w połyskach ziemia i z daleka widne szare, 
niemal biało od czarnoziemu odbijające, przytulone w śnie zające lub ru ­
dziejąca gdzieś za wrzgórzem sylw etka wygrzewającego się w słońcu lisa.

Mimo naw oływ ań psa nie zatrzym yw ali się nigdzie.
Naprzód placówka. D arem nie pies budził zające.
Na placówce nie było nic ważnego. Niedawno kontrolowana, nie 

dużo zajęła czasu. Po zorientow aniu się w planach służby, ruszyli na gra­
nicę. Konie jeszcze się nie uspokoiły. W yjechali na najwyższe wzgórze.

Jak  okiem sięgnąć, wszędzie błyszczała czarna ziemia, poprzerzynana 
gdzieniegdzie zielonymi pasami oziminy. Nigdzie żywego ducha widać 
nie było. ■ *, . ■ ... . ' -.i -\,
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Z daleka tylko m ajaczyła sylw etka powracającego z patrolu 
strażnika.

— Panie komisarzu, strażnik! O, tam! — wskazał batem  parobek. — 
Idzie w naszym kierunku.

— Widzę — odparł oficer.
— Pojedziem y na niego?
— Dobrze! Jedź.
S trażnik się zameldowrał. Wszystko było w  porządku. Siadów żad­

nych. N ikt teraz nie chodził i nie jeździł przy granicy, była tylko wiado­
mość, że z Rum unii w ybierają się z wódką. Na tych placówka czekała.

Oficer polecił chłopcu dać koniom koniczyny, a sam z psem poszedł 
piechotą w  kierunku sąsiedniej placówki, w yszukując zajęcy, ciekaw, poco 
go pies ciągnął i obiecując psu, że gdy nic poważniejszego oprócz zająca 
się nie trafi, pies dostanie lanie.

Chodzili już dłuższą chwilę, ale naw et ani zająca nigdzie widać nie 
było i żaden się nie podrywał.

Po dłuższej chwili Karo zapatrzył się w  górę, a za nim spojrzał oficer.
Wysoko nad głową, lecz zadaleko na strzał, krążyły dwa duże ptaki, 

podobne kształtem  od kaczek, lecz na kaczki za duże. Zataczały parę razy 
koło nad głowami idących, pofrunęły dalej, znowu zawróciły i w pewnym 
momencie spadły ukośnie w dół.

Oficer poszedł prosto, równolegle do miejsca zlotu ptaków, zasło­
nięty zupełnie wzgórzem. Zaciekawiony był ogromnie, co to może być, 
gdyż wszelkie ptaki przelotne już dawno odleciały.

Gdy byli naprzeciw  miejsca, w  którym  mniej więcej ptaki opadły, 
oficer skręcił w lewo, wyszedł na wzgórze tak jakoś szczęśliwie, że naprze­
ciw niego znajdowała się stara, gruba wierzba, rosnąca nad szeroko obec­
nie rozlanym  bagniskiem, robiącym  teraz wrażenie dużego stawu. Pies 
jakby czuł, że wysuwać się naprzód nie wolno, deptał swemu panu po 
piętach, utrzym ując z nim jedną linię z wierzbą. Po przyjściu do wierzby, 
nim  się oficer zorientował co za ptaki pływ ają, podniósł strzelbę do oka, 
ptaki się poderwały, strzał — i obydwa spadły trzepocząc się na wodę.

K aro już był w wodzie. P taki żyły jeszcze, biły skrzydłam i, odda­
lone o jeden krok zaledwie od siebie.

K aro dopłynął i po małej chwili przyniósł swojemu panu prześliczną 
dziką gęś, jeszcze żyjącą. Radość'oficera nie m iała granic. Posłał psa po 
drugą i ta w chwilę potem też była w rękach oficera.

Takiego wyniku się nie spodziewał. Szli w kierunku wózka, a pies 
co chwilę wybiegał teraz wprzód, z radością i zapałem opierał swemu pa­
nu przednie łapy na piersiach, m rugając porozumiewawczo na pana i gęsi, 
jakby chciał powiedzieć, z jakim  to teraz szacunkiem pow itają ich obu

MUZIIJM
16 Polskich

Formacji
Granicznych
łni r tv  W IAimiAW AHAttlNlłA



w domu i że już n ik t chyba nie ośmieli się sarkać na ich częste wyjazdy. 
Pan głaskał psa, nie zważając, że coraz m niej odróżniał się od tła ziemi, 
gdyż pies u ty tła ł go błotem  jak  nieboskie stworzenie.

Podbiegł skontrolow any strażnik, zziajany i zdyszany do niemożli­
wości.

— Co się stało? — zapytał oficer.
— Nic, panie komisarzu, tylko m elduję posłusznie, że tam!... o tu!...— 

w skazał ręką — nie tak  daleko, jest całe stado kuropatw .
— Gdzie? —  zapytał zaciekawiony oficer, a zorientowawszy się, do­

dał — a pan czego pilnuje, służby czy kuropatw ?
— Kuro... służby, panie komisarzu! Ale tuż obok mnie siadły, więc 

nie mogłem wytrzym ać, aby nie zameldować panu komisarzowi. Ja  po­
każę miejsce! Bo i tak w racam  już ze służby do placówki.

— Czy to po drodze do placówki?
— Troszkę z boku, ale nie bardzo!
— Niechże pan sypie naprzód.
Poszli cicho, przyczajeni, pod stado. Ze stada spadły dwie sztuki.
S trażnik  odszedł, a oficer podążył za stadem, lecz nim doszedł do 

niego, przeszkodził mu zając, zmienili kierunek, podeszli do wózka, oddali 
zwierzynę, konie dostały obrok, a pies i jego pan, ucieszeni, zbabrani bło­
tem , poczłapali dalej, nie zważając na grząską i lepką ziemię, ogromnie ra ­
dzi ze swobody, ciszy i bezludzia.

Zajęcy mnóstwo, z daleka czasem zam ajaczył lis, z bagien kaczki 
zaskrzeczały wrzaskliwie, a oni podchodzili pod linię graniczną na kontrolę 
strażnika, to znowu włóczyli się po polach, szczęśliwi, weseli, uradowani. 
Pan ciągle mówił coś do psa, a ten jakby rozumiejąc, odszczekiwał mu od 
czasu do czasu i tak  pomału zbliżali się do sąsiedniej placówki...

T. Chełmecki, komisarz Str. Gr.

--------- :o:0:o:----------

JÓZEF KOWALSKI.

S Z E R O K I E  W R O T A
(Wyjątek z powieści)

W dzis ie jszym  n u m e rz e  p o d a je m y  f r a g m e n t  pow ieśc i „S zero k ie  wrota'*, 
n a p r a n e j  przez  zn an eg o  c zy te ln ik o m  naszego czasop ism a a u to ra  „S o n e tó w  
G ra n ic z n y c h " ,  s z e re g u  now el z życia  g ran iczn eg o  i w ie lu  a r ty k u łó w ,  — k o m i­
sa rza  Jó ze fa  K o w alsk iego .

W „S ze ro k ich  w r o ta c h "  a u to r  u jm u je  życie  g ran icy ,  p rz e d s ta w ia ją c  jo 
w  św ie tle  rzeczyw istośc i.

Ż y w a  ak c ja ,  św ie tn e  dialogi, d o sk o n a ła  fo rm a , z a p e w n ia ją  poczytność  
te j  pow ieści, k tó rą  a u t o r  n ie b a w e m  oigłosi d ru k iem .

D ążąc  do tego , by  k ażd y  z ko legów  m ó g ł n a b y ć  jego  k s ią ż k ę  za cenę  
ko sz tó w  w y d a n ia ,  kom . K o w alsk i ,  za n a szy m  p o ś re d n ic tw e m , z w ra c a  się do
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ogółu C zy te ln ików , by zechcieli z a d e k la ro w a ć  n ab y c ie  k s iążk i p rzez  n a d e ­
s łan ie  do  re d a k c j i  im ie n n y c h  k o m isa r ia ck ic h  sp isó w  re f le k ta n tó w .

Od ilości r e f le k ta n tó w  za leżną  będzie  cen a  -książki. N ależy  p rzypuszczać  
że w  n a jg o rsz y m  w y p a d k u  cena  k s iążk i n ie  p rze k ro cz y  3 zł. za egzem plarz .

Dokąd znowu w ybierasz się, F ranku? Noc taka ciemna, drżę ciągle
0 ciebie, zastrzelą cię kiedyś. Oj, biedna ja, biedna:

— Cichoj, M aryś, cichoj. Ja  iść muszę.
*—■ Nie musisz, nie musisz, ale ciągnie cię ta granica, moje utrapienie! 

Ani dobrze zorzesz, ani na czas obsiejesz, ja sama nie poradzę. K rasula 
ocieli się lada dzień, może jeszcze tej nocy, aleś ty  nie gospodarz! Pójdziesz
1 wrócisz na rano, bez sił. Może i nie wrócisz? Co ja z ciebie mam, Franek, 
Franek!

— Nie baręcz, głupia, bo nie wiesz. Na twój babski rozum, to m usiał­
bym jeno pod pierzyną gnić!

— Nie gnijesz ty, oj nie! Zapomniałeś nieboraku, żeśmy rok dopiero 
po weselu. Kiedy do mnie chodziłeś, to byłeś taki przylepny, tak obiecy­
wałeś, a teraz co? Ponosi cię, jak twego ojca ponosiło. L atał on przez całe 
życie i co w ylatał? Teraz chodzi o kiju i wącha powietrze od granicy, a spo­
ziera, jak  jego F ranulek  dorabia się tej samej biedy. Nie urodzi wrona 
gawrona.

— Przestań, Maryś. Powiedziałem, że pójdę, to pójdę. Na to nie po­
radzisz. Przed rokiem  myślałem, że mogę być inny, ale teraz wiem, że in­
nym  nie będę. Szkoda gadania. Jak  zrobię dobry interes, to przestanę 
chodzić.

— Franku, ja cię tak miłuję!
— At tam! Gdybyś miłowała, to nie baręczałabyś tak cięgiem!
— Ja  tylko przecie w tedy, jak ty...
— No, dosyć. Nikogo do izby nie wpuszczaj, zagaś światło i śpij.

0  mnie się nie lękaj i nie skwiercz. Może będą dobijali się, pytali, to się 
nie odzywaj, a jak  nad ranem  przyjdą zielonki, — powiedz im, że posze­
dłem do miasta. W gawędy nie zabawiaj się i, no, bywaj zdrowa, Maryś!

Łebek wyszedł bezszelestnie przed chałupę, postał, posłuchał, potem 
w stąpił na podwórze, spuścił Burka z łańcucha, obszedł z nim  całą zagrodę, 
posłuchał znowu, pogładził łaszącego się psa, a za chwilę przydusił go do 
ziemi, nakazując leżenie. Burek polizał rękę gospodarza i został z nosem 
zwróconym w  stronę granicy, dokąd Franek, przekroczywszy jak m ara 
ogrodzenie, posuwał się miedzą.

Chm urny, październikowy wieczór sadzami zamazał całą okolicę
1 miedzę i rolę, jedynie z g ó ry jy p n ę ła  czasami w yblakłym  okiem gwiazda, 
aby zaraz pokryć się spuchniętą, ciężką powieką.

Wyczuwało się, żc zacznie w krótce padać taki deszcz, co to nie wia­
domo mu końca, co to powoli, a system atycznie w pija się w przyodziewek.
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przesiąka do skóry i w strząsa dreszczem, a potem, licho wie dlaczego, za­
gnieżdża się w nosie, dom agając się kichnięcia.

Taka pora, to w róg i przyjaciel jednocześnie. Chroni ona przem ytni­
ka przed czujnym  wzrokiem strażników, k tórym  ich barw y m unduru  na­
dały przezwisko zielonków.

Przem ytnik  wyczuwa i w ysłuchuje, ale zdarzy mu się, że wejdzie 
w prost na strażniczą zasadzkę i w tedy jest źle. W tedy pora ciemnej nocy 
sta je  się dla rycerza przem ytu wrogiem. W ezwanie „stój“ , jak pchnięciem 
bagnetu przeszyw a przestrzeń, trzask karabinowego zamka w pada do ucha 
drętw icą przykrego bezwładu, a świadomość, że za chwilę spłoszone oczy 
oślepi żarząca się igła reflektorow ej latarki, są dojm ującą próbą przem yt­
niczych nerwów.

W takich wypadkach trzeba umieć bez zwłoki m artw ą skibą przyledz 
do roli, lub do bruzdy przylepić się niepozornym  plastrem .

Trzeba umieć czołgać się bez szmeru, w ym acując każde zagłębienie 
te renu  i każdy kam ień omijać, aby go but nie potrącił, a potem, potem 
trzeba umieć wiać. Wiać nogami, ale i rozsądkiem, — za pagórek, do krza­
ków, zygzakiem, przypaść do ziemi, podsłuchać i znowu wiać. Idiota ucieka 
do domu, lecz m ądrala omija swój dom zdaleka i powraca do niego hej, 
kiedy, może dopiero na południe, albo i następnej nocy, depcząc po świe­
żych ludzkich śladach, na uczęszczanej drodze.

Franek miał wrodzone zdolności i ru tynę. Idąc ku granicy miedzą, 
pam iętał o każdej przeszkodzie. Nie potknął się. P rzystaw ał co pewien 
czas, nadsłuchiwał, oczy w lepiał w maź nocy, węszył jak dziki zwierz, wy­
ciągając głowę przed siebie. N iebawem miedza skończy się w łączce pod 
lasem, lasu kawałek, może na pięć m inut chodu i granica tuż, tylko kilka 
skoków. Tak na niby, no i w dzień, to owszem, nie daleko, ale napraw dę 
i w nocy, — oj, dłuży się, dłuży!

Niebo poczęło upuszczać krople powoli, leniwie, w ia tr spał, zanosiło 
się na spokojną słotę.

F ranek  czytał kiedyś w gazecie, że jakiś lotnik przypraw iał sobie do 
ram ion skrzydła i la tał w pow ietrzu. Przypom niało mu się to w tej chwili. 
Chciałby on mieć takie skrzydła, którym i już pod chałupą m achnąłby kilka 
razy, w zbiłby się bocianem do góry i osiadł dopiero zagranicą. „Ha. ha! 
To ci kaw ał!“ Uśmiechnął się w duszy do tej myśli, ale w net m usiał o niej 
zapomnieć, natom iast nagle powstałe wrażenie cudzej obecności w pobliżu, 
przykuło go do miejsca. Nogi przem ytnika ugięły się automatycznie.

Przyklęknął, pochylił się i słuchał. Psiakrew , że też widzieć nie mo­
żna i nie wiadomo przez to, czyimi oczami strach patrzy.

N iewidzialny przeciwnik, to potw ór w ieloręki, sięgający znienacka 
W alka z nim znaczy tvle, co bić powietrze.
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Łebek postanowił wycofać się i z dala ominąć przypuszczalną przesz­
kodę. Przez moment w ahał się w swym postanowieniu, bo to i czasu szko­
da i przywidzenie jest możliwym i przekorna natu ra  pchała go naprzód. 
Jednak odwrócił się wreszcie, popełznął do tyłu, a potem, kocim krokiem  
odszedł z pięćdziesiąt m etrów  w bok, przez pola i już inną miedzą szedł 
szybciej, w prost na las.

Zły był, że dał się opanować nerwom. Nie ufał w łasnem u instynktow i, 
który zapewne go okłamał. P rzy czołganiu się zamoczył kolana, ubrudził 
dłonie, a i deszcz coraz uporczywiej czepiał się jego przyodziewku, sączył 
się za kołnierz.

Rezygnacja rychło wprowadziła Franka do lasu, gdzie pierwsze zde­
rzenie się z drzewem przywróciło przem ytnikowi równowagę. W yciągnąw­
szy ręce przed siebie, obmacując chojary, przenikał najgęściej zarośniętą 
przestrzeń. Zdradliw e polanki i wyręby omijał, aż dobił do przeciwległej 
lizjery. Stąd, nabraw szy tchu, skoczył w7 mrok nocy, aby za chwilę w y­
wrócić się w granicznej rzeczce. W ygrzebawszy się na niemiecki brzeg, 
usiadł z ehlupotem. Poczuł się konserwowym rydzem  w garnku. Oblizał 
słoną od potu wargę, splunął

Na niemieckim terytorium , mając w portm onetce znak na towar, był 
jak u siebie w domu. Nawet można zakopcić, ale m achorka z rozklejonego 
opakowania w ypłynęła do kieszeni, czepiając się sięgających po nią palców.

Parę razy głębiej odetchnąwszy, Franek zdjął trzewiki, w ylał z nich 
wodę i związawszy sznurowadłami, przerzucił przez ramię. Nagły, obrzy­
dliwy dreszcz poderwał przem ytnika z ziemi i poniósł go bosymi stopami 
po rozmazanej roli, do pobliskiej niemieckiej osady.

U składniczego Żyłki światło buchało z okien, grał patefon.
Łebek ostrożnie wkroczył do izby, popatrując, czy nie dojrzy tam 

nasłanego z Polski szpiega. W izbie gwarno było i duszno. Woń dymu 
z tanich cygar i drzewnego spirytusu, brandką w gwarze przem ytniczej 
nazywanego, niby gwoździem uderzyła przybysza w nos. Zauważył go 
Żyłka.

— A tyś mi się, boroku, sapierońsko udoł! Kajżeś się tak  uświnił? 
Pódź sa, domy ci przyoblecenie, ino pirw ej pochloj se ździebko bran- 
dziuchny.

Franek, wszedłszy do składnicy, między innymi zastał tam już ocze­
kujących swych dwóch tragarzy.

Pozdrowiwszy całe towarzystwo, sięgnął po szklankę z brandką, wy­
pił, skrzywił się i zakąsił cygarem, a następnie, przeszedł do sąsiedniej 
alkowy, zmienić ubranie. Usłużny i znający się na rzeczy gospodarz, miał 
zapasowe łachy, to też ze zmianą przyodziewku kłopotu nie było. Za Łeb­
kiem przenieśśli się jego kompani i zaraz przystąpili do składania swemu 
„maszyniście“ fachowego raportu. • M L ^E U IM -
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— Pod wieczór, — mówił Stach, — pasłem nad granicą kobyłę i kie­
dy zielonek oddalił się, śm ignąłem  przez rów. Z naszym Paw łem  um ówi­
łem się przedtem , żeby o zachodzie kobyłę zabrał i widziałem z krzaków, 
jak  po nią przyszedł. N aw et on, choć mój b rat rodzony, nie wie, że tu  
jestem . N ikt mnie nie spostrzegł.

—  A ty, Jasiek?
—  Ja? Pogadałem  sobie z tym  szczerbatym  zielonką, powiedziałem 

mu, że na ju tro  szykuje się duży transport, bo dziś widziałem ciebie, jak 
szedłeś do Rudego Joska w  Kłobucku, po znak, że pew nie pójdziesz z J ę ­
drakam i na M urowankę. Zielonka dał mi zakurzyć i obiecał nagrodę, jeśli 
mu coś więcej powiem.

— Draniu, może sprzedasz?
— A iście, głupiście! Będę sypał swoich?
—  Jasiek, bo wiesz! Kopytam i grzebniesz ziemię!
— Franek, nie bądź za mocny! W naszej familii ja nie pierwszy cho­

dzę, a poruty  z nas jeszcze żaden nie zrobił.
—  No, pam iętaj! A jak tu  przylazłeś?
— Jak? Zwyczajnie. Z lasu do krzaków, przez wodę, znowu do krza­

ków', chyłkiem  do Żyłki i jestem.
— Coś to, bracie, za łatw o ci poszło!
— Nie ufasz?
—  Albo mogę?
— Pomacaj no moje portki. Mokre, co? Ty się przyodziewasz, boś 

grojsy maszynista, ale mnie, tragarzowi, naw et śm ierdziuchy Żyłka nie 
skredytuje.

—  Chlałeś przecie?
— Zapłaciłem!
—  P rzestań ta  chłopy, — w trącił się Stach Kaczmarczyk. — Jasiek 

nie sprzeda, bo jest honorowy. Znam y go. G adajm y nareszcie o robocie.
— Et, bo F ranek  uważa m nie za głupca. Egzaminuje, jak  szczeniaka.
— Masz taki ambit, to sam siupaj! Znajdę sobie tragarzy, ilu zechcę 

i gębę będą trzym ali na haJt. Posłuch musi być! Kto nie chce słuchać, tego 
kopniakiem  w pośladek i fora! Ja  prowadzę, tom wasz wódz, do wielkiej 
Anielki! W ybieraj! Albo idziesz i słuchasz, albo się zaraz odstawisz!

—  Idę. Po to tu jestem . Jeno zapowiadam....
— Przestań mi zapowiadać, ty pętaku! Jeszcze jedna zapowiedź, 

a zam alinię ci pod ślepiem!
— Ty, mnie?
—  O, masz!
Jednym  krótkim  ciosem pięści w szczękę zwalił Łebek swego traga- 

rza na podłogę.
' Polskich
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Z Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Wielkopolskiego

ŚW IĘCONE W K -CIE W OLSZTYN.

(Ba) T ry d y c ją  la t  u b ieg łych  zo rg a n i­
zo w ał K - t  W olsz tyn  w  d n iu  p ie rw szego  
św ię ta  W ielk ie j  N ocy t. j. 17. IV. b. r. 
św ięcone  dla  rodz in  podoficerów .

W śród  zap roszonych  gości wzięli m. 
in. udział w  św ięco n y m  proboszcz m ie j ­
sco w e j p a ra f i i  ks. k an o n ik  M ajkow sk i,  
zn an y  n a  te re n ie  W ielkopolsk i znaw ca  
i badacz  h is to r i i  s ta ro ży tn e j ,  k tó ry  do­
k o n a ł  po św ięcen ia  p o tra w , poczym  po­
dzielił się sym boliczn ie  ze w szys tk im i 
św ięc o n y m  ja jk ie m .

W z as tęp s tw ie  k m d ta  K - tu  pkom . W ie­
rzy ń sk i  s c h a ra k te ry z o w a ł  p o k ró tce  cel 
o d b y w a n ia  w spó lnego  św ięconego  na  po ­
g ran iczu , w sk a z u ją c  na c iążące  na S t r a ­
ży G ra n ic zn e j  szczy tne  zadan ie  p ro p a ­

g o w an ia  idei p ra c y  tw ó rcze j  n ie  ty lk o  w 
z a k re s ie  o c h ro n y  g ran icy ,  lecz i na  n iw ie  
społecznej.

Jed n o c z eśn ie  w ręczo n e  zosta ły  k rzyże  
zasług i: s r e b rn y  — kom . B ęd z ik o w sk ie -  
m u, b ro n zo w y  — s tr .  G a je w sk ie m u  za 
p racę  n a  p o lu  spo łecznym . Ś w ięco n e  b y ­
ło ró w n o cześn ie  p o żeg n an iem  odch o d zą ­
cego na  now e  m ie jsce  s łużbow e kom. 
B ędzikow skiego .

Kom . B ędzikow sk i. w z ru szo n y  szcze­
rośc ią  podoficerów , k tó rz y  ża łu jąc  jego 
odejścia , życzyli m u pow odzen ia  w  n o ­
w y m  K -cie , co u w y d a tn i ło  się w  p rz e ­
m ów ien iu  przód. Jó ze fa  K ow alsk iego , 
podz iękow ał im  po  żo łn ie rsk u  za p rz y ­
w iązan ie  i ze sw ej s t ro n y  życzył da lszych  
pom yślnych  re z u l ta tó w  p racy .
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Ks. k a n c n ik  zo b ra zo w a ł  w y d a jn ą  p r a ­
cę S tra ż y  G ra n ic z n e j  na  polu  spo łecz­
nym , t a k  b a rd zo  p o trz e b n ą  zw łaszcza  na 
p o g ran iczu , w ś ró d  obcego dla  P a ń s tw a  
e lem en tu .

B ies iad ę  w w eso ły m  n a s t r o ju  z a k o ń ­
czono w ieczo rem .

T A JN A  GORZELNIA.

Plac. II lin ii  W ronk i z l ik w id o w ała  na  
sw y m  o d c in k u  w c a le  p o k a źn ą  go rze ln ię
0 u lep szo n e j  k o n s t ru k c j i .

W łaśc icie l go rze ln i K acz m a rek ,  bo on 
by ł f a b r y k a n te m  „ n iem b n o p o ló w k i“ na 
okolicę, ro b ią c  k o n k u re n c ję  S k a rb o w i  
P a ń s tw a ,  b y ł  b a rd z o  n iem ile  zaskoczony, 
gdy  12. IV. b. r. i to a k u r a t  w chw ili ,  
gdy p ęd zen ie  w ó d k i było w  p e łn y m  to k u  
- - p rzyszła  do n iego  w  o d w ied z in y  S traż  
G ran iczn a .

Z Okręgu
W YNIK I ZA I K W ARTAŁ 1938 ROKU.

(E. Z.) W  p ie rw szy m  k w a r ta l e  1933 
ro k u ,  t. j. od 1 s ty czn ia  do o s ta tn ieg o  
d n ia  m a rc a  b. r. S t r a ż  G ra n ic z n a  na Ś lą ­
sku  os iąg n ę ła  n a s tę p u ją c e  w y n ik i  na  po ­
lu zw alczan ia  p rz e s tęp czo śc i  g ran ic zn o -  
sk a rb o w e j :

P rz y t r z y m a n o  p r z e m y t  w  1.111 w y p a d ­
k ach  w a r to śc i  151.295 zł. U dow o d n io n o  
p o n ad to  p rz e m y t  w 54 w y p a d k a c h  w a r to ­
ści 33.403 zł.

P rz y t r z y m a n o  z p rz e m y te m  1.562 osób, 
za n ie le g a ln e  p rz e k ro cz e n ie  g ra n ic y  — 
515 osób, za n ie leg a ln y  w y w ó z  w a lu t  —
40 osób, za in n e  p rz e k ro czen ia  — 97 osób.

U k ró c en ia  ce lne  od w y k ry te g o  p rz e ­
m y tu  w y n o szą  299.821 zł.

N asilen ie  p rz e m y tu  n a  ogół s łab n ie
1 s topn iow o  zm n ie jsza  się coraz  b a rd z ie j .  
Z m n ie jszy ł  się  p o w ażn ie  p rz e m y t p iep rzu  
i z ap a ln iczek , p o m a ra ń c z  w  ogóle nie  
p rz e m y ca ją .

N a jw ięk sz e  n a s i len ie  p rz e m y tn ic tw a

Ł a d n ie  poproszony , chcąc  n ie  chcąc  
m u s ia ł  pok azać  sw ą  p ra c o w n ię  z a p a r a ­
tu rą  i zap asam i w ódecznośc i, k tó re  m u 
n a tu r a ln ie  z a b ra n o  jak o  dow ody  rzeczo­
we. J eg o  sam ego  p rz y trz y m a n o  w  celu 
p rz e p ro w a d z e n ia  dochodzeń.

W y k ry c ia  d o k o n an o  p rzy  w sp ó łu ­
dz ia le  b ry g a d y  O c h ro n y  S k a rb o w e j  w  
M iędzychodzie .
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było  w m ies iącu  m a rc u  b. r., z pow odu  
ś w ią t  W ie lkanocnych , p rzed  k tó ry m i
p rz e m y tn ic y  m a ją  sw ój n a j le p sz y  sezon. 

O to k ró tk i  p rz eg ląd  z a ję ty c h  to w a ró w :

I. T ow ary m onopolow e:

T y to n iu  — 617 kg, cy g ar  3.285 sz tuk , 
b r a n d k i  — 80 kg, e te r u  — 124 kg (oprócz 
tego u d o w o d n io n o  33,5 kg), s a c h a ry n y  —
166 kg  (udow odniono  p o n a d to  28 kg), za ­
p a ln iczek  — 1.670 sz tu k  (udow odniono
pon ad to  81 sztuk), k a r t  do g ry  — 872 t a -  
lij, k am ien i  zap a ło w y ch  - 17 kg, d rożdży
— 1.300 kg.

II. Różne tow ary:

W y robów  M aggiego — 2.863 kg (oprócz 
tego  u d o w o d n io n o  298 kg), s a r d y n e k  i t. 
p. -  713 kg, p iep rzu  — 668 kg, o rzech ó w
— 199 kg, ow oców  p o łu d n io w y c h  — 1.491 
kg, ro w e ró w  — 8 sztuk , w y ro b ó w  m e ta ­
low ych  p re c y zy jn y c h  — 879 kg  (oprócz  
tego u d o w odn iono  1.132 kg), p rz e tw o ró w  
ch em iczn y ch  — 886 kg, z eg a ró w  — 251 
sztuk.
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LUDNO ŚĆ PO GRANICZA PROTESTUJE  
PRZECIW KO SZY K A N O W A N IU  PO LA ­

KÓW W NIEMCZECH

Z p o w o d u  a re sz to w ań  i s zy k an o w an ia  
P o lak ó w  w  N iem czech  s tw o rzy ł  się  na  
te re n ie  ry b n ic k im  K o m ite t  w szy s tk ich  
o rg an izacy j  polskich. N a r y n k u  m ias ta  
R y b n ik a  zeb ra ło  się  sporo  ludności z oko­
licznego p o g ra n ic za  n a  w iec  p ro te s ta c y j­
ny. L u d n o ść  m a n ife s to w a ła  p rzec iw  szy­
k a n o w a n iu  naszy ch  ro d a k ó w  na  Ś ląsku  
O polskim .

R ezo luc ja  dom aga  się, ażeby  za lo ja l­
ność w ładz  po lsk ich  w  s to su n k u  do m n ie j ­
szości n ie m ieck ie j  w  Polsce, za zezw ole­
nie  na sw o b o d n y  ro zw ó j k u l tu ra ln y ,  
o św ia to w y  i g o spodarczy  N iem com  w  n a ­
szym  k ra ju ,  N iem cy  p łac i ły  P o lak o m  w  
N iem czech  tą  sam ą  m one tą .

POW ĘDROW AŁ DO BEREZY

Z n a n y  na te re n ie  Z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie ­
go i Ś ląska  o rg a n iz a to r  s za je k  p rz e m y t­
n iczych  A b ra h a m  Icek  R a p p a p o r t  z So­
snow ca  zosta ł na m ocy decyzji W ojew ody  
K ie leck iego  zesłany  do B erezy  K a r t u ­
sk iej. R a p p a p o r t  o d eg ra ł  sm u tn ą  ro lę  
szkodn ika  naszego g o sp o d a rs tw a  n a ro d o ­
wego w  k ilk u  w iększych  a fe ra c h  p rz e m y ­
tu fu te r  z L ip sk a  dla  h u r to w n ik ó w  w a r ­
szaw sk ich  i innych . M im o sk azu jący ch  
w yroków , Z yd  ten  był n ad a l  n ie p o p ra w ­
ny  w  swToje j p rzes tęp cze j  dz ia ła lnośc i i 
n a d a l  o rgan izow ał p rz e m y t  z N iem iec  do 
P o lsk i na  w ie lk ą  skalę.

PR ZY K ŁA DN E U K A R A N IE PRZEM YT­
NIK A.

T arg i na  p lacach  w  m ie jsk ich  osie ­
d la ch  ś ląsk ich  s łyną  m. in. z udziału  
p rz e m y tn ik ó w  i pa se ró w , k tó rz y  tu zby­
w a ją  p rzem y co n e  to w ary . T akże  na  t a r ­
gow isku  k a to w ick im  roi się od tak ich  
p rz e m y tn ik ó w -sp rz e d a w c ó w . Jeszcze  w  
lip cu  ub. ro k u  d w a j  podofice row ie  S t r a ­
ży G ra n ic zn e j  p rzy  l ik w id ac ji  p rz e s tę p ­
czej sp rzedaży , n ap o tk a l i  na opór ze 
s t ro n y  p rzem y tn ik ó w .

J e d e n  z podofice rów  podczas d o p ro ­
w adzan ia  p rz e m y tn ik a  i znanego  a w a n -
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tu rn ik a  J a n a  S tru p o w sk ie g o  z C horzow a  
o raz  jego  żony, zosta ł n a p a d n ię ty  p rzez  
S tru p o w sk ie g o  i u d e rzo n y  w  głowę. 
P rz e m y tn ic y  m ie li  w śró d  t łu m u  z e b ra n e ­
go na  ta rg u  w ie lu  w sp ó ln ik ó w  i sy m p a ­
ty k ó w , k tó rz y  uczynili m o m e n ta ln ie  
zb iegow isko , co u ła tw iło  żonie S t r u p o w ­
skiego  uc ieczkę. S t ru p o w sk i  dzięki po ­
m ocy licznej gaw iedz i zdo łał w y rz u c ić  z 
k ieszen i kos tk i b u lio n u  m aggi, pochodzą­
ce z p rz e m y tu .  •

S traż n ic y  je d n a k  zw alczyli opó r a w a n ­
tu ru ją c e g o  się p rz e m y tn ik a  i n ie  ty lko  
dop ro w ad z i li  go do p laców ki, a le  zm usili 
go n a w e t  do p o z b ie ran ia  p o ro z rzu can eg o  
po u licy  p rzem y tu .

S tru p o w sk i  zosta ł sk a z a n y  przez  Sąd 
O k ręg o w y  w  K a to w ica c h  na  4 ty g o d n ie  
a re sz tu ,  jeszcze w  g ru d n iu  ub. r., lecz 
P r o k u r a to r  w n iós ł  ap e lac ję ,  d o m a g a jąc  
się w yższego w y m ia ru  k a r y  na ro z w y ­
drzonego  p rz e m y tn ik a .  J a k o ż  Sąd  A p e la ­
c y jn y  w K a to w ica c h  w y m ie rz y ł  S t r u -  
p o w sk iem u  k a rę  8 m ies ięcy  w ięzien ia .

PRZEM YTNIK PO D PAROW OZEM .

Na d w o rcu  k o le jo w y m  w  R udzie  Śl. 
S traż  G ra n ic zn a  w y k ry ła  pod p a ro w o ­
zem pociągu  osobowego, zm ie rza jąceg o  z 
Z ab rza  przez  R u d ę  Śl. do K a to w ic  — 
p rz e m y tn ik a ,  k tó ry  u k r y ł  się  tam  ra z e m  
z to b o łem  p rzem y co n y ch  to w aró w .

P rz e m y tn ik  n ie  u s łu ch a ł  w e zw a n ia  
p rzed s taw ic ie l i  w ład zy  i n ie  chcia ł w y -  
leźć ze sw ej n iebezp ieczne j k ry jó w k i .  
S taw ia ją ce g o  opór p rz e m y tn ik a  w y d o b y to  
z pod p a ro w o zu  siłą. Z tego  pow odu  po ­
ciąg odszedł z R udy  Śl. z k i lk u n a s to m i-  
n u to w y m  opóźnien iem .

P rz e m y tn ik a ,  k tó ry m  ok aza ł  się R y ­
sza rd  W ło d arek  z C horzow a, p rz y t rz y ­
m an o  w ra z  ze sp o ry m  ła d u n k ie m  p rz e ­
m ytu .

K A TA STR O FA  TRAM W AJOW A  
N A  GRANICY.

Do p rze jśc ia  g ran iczn eg o  na  g ran icy  
p o lsk o -n iem ieck ie j  w  Ł a g ie w n ik ac h  Śl. 
do jeżdża  t r a m w a j  polski, k u r s u ją c y  na  
szlaku  M ysłow ice—K a to w ic e —I.ag iew n ik i



Z achód . S ta je  on p rz e d  u rz ę d em  ce lnym  
polsk im , a tuż  za ty m  u rz ę d e m  oczeku je  
t r a m w a j  n iem ieck i  z B y tom ia .

O sta tn io  doszło do k a ta s t ro fy .  Do 
o s ta tn ieg o  p rz y s ta n k u  n a d jeż d ż a ł  polski 
t r a m w a j  nr. 117. N a p rz y s ta n k u  g ra n ic z ­
n y m  s ta ł  ju ż  t r a m w a j  n iem ieck i ,  k tó ry  
czekał n a  po lsk ich  p a sażeró w . W n a d je ż ­
d ż a ją c y m  t r a m w a ju  p o lsk im  z e rw a ły  się 
h a m u lc e  i wóz m im o  n a ty ch m ias to w e g o  
w y sy p a n ia  p rzez  m o to rn iczeg o  p ia sk u  na 
to ry , w p a d ł  c a ły m  ro zp ę d em  n a  s to jący  
t r a m w a j  n iem ieck i .  N as tąp iło  s ilne  zd e ­
rzen ie .

Na pom oc n ad b ieg l i  s t ra ż n ic y  polscy  i 
u rz ę d n ic y  n iem ieccy . Z po lsk iego  w ozu  
w y d o b y to  3 osoby po w ażn ie  po ran io n e .  
W n iem ieck im  t r a m w a ju  odniosło  r a n y  
5 osób.

W szystk ich  r a n n y c h  odw ieziono  k a r e t ­
ką  pogo tow ia  r a tu n k o w e g o  do szp ita la  
w  B ytom iu .

M ETODY PRACY NIEMCÓW  
W POLSCE

P c n iż e j  p o d a jem y  za ,,Po lską  Z a c h o d ­
n ią “ l is t  z d a tą  9.IV .1938, k tó ry  ods łan ia  
m e to d y  p rz e k u p s tw , u p ra w ia n y c h  przez  
Vol!ksbund na  G. Ś ląsku :

,,N iżej p odp isan i zos ta l iśm y  nam ó w ien i 
do w s tą p ie n ia  w szereg i V o lk sb u n d u , p rzy  
czym  ob iecano  n a m  p o p ra w ę  by tu , p ra c ę  
i zapom ogę.

B ędąc  w szyscy  bez p racy , u w ie rzy liśm y  
i w s tąp i l iśm y  do V o lk sb u n d u . N ie  o t r z y ­
m a liśm y  je d n ak o w o ż  tego, co n a m  ob ie­
cano. P rz e j rz a w sz y  n ie m ieck ich  h a n d la ­
rzy duszam i po lsk im i, w y s tąp i l iśm y  z sze­
re g ó w  V o lk sb u n d u , do k tó re g o  n ie  pow i­
n ien  na leżeć  żaden  Polak .

Ż a łu je m y  sw ego p o s tęp k u  i pub liczn ie  
z ry w a m y  w sze lk ie  zw iązk i z re n e g a ta m i,  
a spo łeczeńs tw o  po lsk ie  p ros im y , by n am  
w ybaczy ło  ch w ilo w e  zap o m n ien ie  i p rz y ­
ję ło  z p o w ro te m  do sw ego  g ro n a “ .

P odp isy : 1) S m e lcy rz  E rn es t ,  2) K oźlik  
Józef,  3) S a te rn u s  S y lw es te r .  4) B uczek  
S ta n is ła w , 5) C h ro b o k  Alojzy.

SK A ZA N IE AGITATORÓW  K O M U N I­
STYCZNYCH.

P rz e d  S ąd em  O k rę g o w y m  w  K a to w i­
cach  zasied li na  ław ie  o sk arżo n y ch  ag i­
ta to rz y  k o m u n is ty czn i ,  k tó rz y  ro zp o ­
w szech n ia li  na te re n ie  p o g ran icza  ś lą ­
sk iego  w śró d  b ez ro b o tn y ch  i ro b o tn ik ó w  
h u t  i k o p a lń  b ib u łę  a n ty p a ń s tw o w ą .  
O sk a rżen i  J a n  K u b ica  i Jó ze f  B ała  z K a ­
tow ic, o raz  P a w e ł  M ach o ń sk i z N ow ej 
Wsi i Jó ze f  M azu r  z J a n o w a ,  zam ierza li  
po z d em a sk o w an iu  ich  — zbiec  do H isz­
panii, j e d n a k  na  g ran ic y  zosta li p rz y ­
t rz y m a n i  i o d d an i  w ład zo m  sądow ym .

S ąd  sk aza ł  K u b icę  na  2 la ta  w ięz ien ia , 
a M achońsk iego  i M azu ra  na  k a ry  po 3 
la ta  w ięzien ia . Bal zdo ła ł  zbiec.

UJĘCIE FA Ł SZ E R ZY  PASZPO RTÓ W
N a p rze jśc iu  g ra n ic z n y m  B y to m -d w o rz e c  

zosta ł p rz y trz y m a n y  o b y w a te l  po lsk i w y ­
z n an ia  m o jżeszow cgo  Ich e l B irn  z T a r n o ­
w a, k tó ry  le g ity m o w a ł się  p a szp o r tem  1 •
w y sta w io n y m  przez  k o n su la t  R. P. w  P a ­
ryżu .

B irn  w z ię ty  w  k rzy żo w y  ogień p y ta ń  
p rz y z n a ł  się do w szystk iego . W lis topadzie  
ub. ro k u  w y je c h a ł  on ra z e m  z 40 Ż ydam i 
przez  p u n k t  g ra n ic z n y  w  Z b ąszy n iu  do 
N iem iec. W szyscy pos iada li p o d ro b io n e  
paszp o rty .  D o sta rczy ł  ich n ie ja k i  L o n ­
dy ń sk i z W arszaw y , po cen ie  500 zł od 
jed n eg o  paszportu .

G dy cała  paczk a  z n a la z ła  się w e  F r a n ­
cji, z jaw ił  się ta m  ró w n ie ż  L o n d y ń sk i ,  
k tó ry  o d e b ra ł  od n ich  fa łszyw e  p aszp o r ty  
i zn ik ł  im  z oczu. B irn a  i jeszcze k ilk u  z 
sza jk i  L o n d y ń sk ieg o  u ję to .  (O L o n d y ń ­
sk im  p isa l iśm y  n ie d aw n o  na  innym  
m iejscu).

Z Okręgu Zachodnio- 
Małopolskiego

AKTYW NO ŚĆ  
ŻANDARM ERII CZESKIEJ

(W.W.) W iększość p la có w e k  czesk iej 
s t ra ży  g ra n ic zn e j  i p o s te ru n k ó w  ż a n d a r ­
m e r i i  czesk iej, s ta c jo n o w a n y c h  w  pobliżu  

. g ran icy , zosta ła  po w ażn ie  zasilona. W w ie-
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kszy ch  ś ro d o w isk ach  n a d g ra n ic z n y c h ;  d a je  
się zau w aży ć  w zm ożoną  dz ia ła lność  ż an ­
d a rm ó w  czeskich , d o p a tru ją c y c h  się n a  
k a żd y m  k ro k u  u ludności p o g ran icza  k n o ­
w ań  p rzec iw ko  całości republik i.. .

Z ao s trzo n a  czu jność  ż a n d a rm ó w  czes­
kich szczególn ie  d a je  się odczuw ać  lu d n o -  
śści T rzy ń c a  (p rzedpole  k - tu  U stro ń  .— 
s ied lisko  s ły n n y ch  h u t  t rzyn ieck ich ) .  W y ­
s ta rczy  tam , aby  na  u licy  zeb ra ło  s ię  k i l­
ku ludzi, a za raz  ja k  z pod ziem i w y r a ­
s ta ją  ż an d a rm i i bez p a rd o n u  ro z p ę d za ją  
zeb ran y ch , nie  oszczędzając  im p rzy  tym  
ra z ó w  pa łek  gum ow ych .

ĆW ICZENIA I PRZYG O TO W ANIA DO 
OBRONY PRZECIW LOTNICZEJ I G A ZO ­

WEJ W CZECHOSŁOW ACJI

J a k  już  n ie ra z  donosiliśm y, w ład ze  cze­
s k ie  p rz e p ro w a d z a ją  na  p rzed p o lu  in te n ­
sy w n e  ćw iczen ia  nad  p rz y g o to w a n iem  lu ­
dności do o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j  i gazo­
wej.

O sta tn io  w k i lk u  m ie jsco w o śc iach  n a d ­
g ran iczn y ch  ćw iczen iam i tak im i k ie ro w a ­
ła ż a n d a rm e r ia  czeska  w espół z u z b ro jo ­
nym i członkam i t. zw. „ N aro d n e j  G ardy“ 
p rzy  zas to so w an iu  r e f le k to ró w  i w sp ó łu ­
dz ia le  sp ec ja ln y ch  sam o ch o d o w y ch  ko­
lu m n  ra to w n iczy ch .

W szystk ich  m ieszk ań có w  pogran icza  
o b o w iązu je  ścisłe  p rz e s t r z e g a n ie  in s i ru k -  
cyj a la rm o w y ch .  Za u ch y b ien ie  p rz e p i­
som  a la rm o w y m , grozi g rz y w n a  do 100.000 
Kc. lub k a r a  w ięzien ia  do 6-ciu m iesięcy.

P ra w ie  we w szy s tk ich  m ie jscow ośc iach  
n a d g ra n icz n y c h  zap ro w ad zo n o  ju ż  dla lu ­
dności cy w iln e j  s ta łe  k u rsy  obrony  p rz e ­
c iw lo tn icze j i p rzec iw gazow ej.  Ukazało 
się  tam  zarządzen ie , by ludność  z a o p a t ry ­
w ała  s ię  w m ask i p rzec iw gazow e. Szereg  
f i rm  o trzy m ało  k o n ces je  na  w yrób  m asek  
gazow ych. C ena  m asek  w a h a ć  się m a  d 
50 do 300 Kc. za sz tukę . P o d o b n o  nie b ę ­
dą  tu decydow ać  g a tu n k i  m asek , lecz s to ­
p ień  zam ożności nab y w có w . B ezrobotn i 
i ubodzy m a ją  n a w e t  o trzy m ać  m ask i  b ez ­
p ła tn ie ,  ko sz tem  in n y c h  w sp ó łobyw ate li ,  
k tó rzy  będą  p łac ić  o d pow iedn io  w yższe 
ceny  za m aski.
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GBCIIÓD „ D M A  L A S U “ NA ŁEM KOW - 
SZCZYŻNIE.

W K re m p n e j ,  w pow iec ie  ja s ie lsk im , 
w  ra m a c h  obchodu  „D n ia  L a s u “ odbyła  
się u roczystość  obsadzen ia  d rz e w k a m i 
p lacu , n a  k tó ry m  m a s tan ą ć  kościół 
rz y m sk o -k a to l ic k i ,  ja k o  b astion  po lsko­
ści na  naszych  rub ieżach .

P o  p o ra n k u ,  pośw ięco n y m  p ro p a g a n ­
dzie o ch ro n y  p rzy ro d y , z pod szkoły  wv - 
ruszy ł pochód na m ie jsce  sadzen ia .

Sadzenie drz*ewek.

D rz ew k a  zasadzili  zap roszen i na  u ro ­
czystość o f ice row ie  K O P. i S t ra ż y  G r a ­
n icznej, m ie jscow y  proboszcz ks. W yso- 
czański, p rz e d s ta w ic ie le  sam o rząd u , m ie j ­
scow ego spo łeczeńs tw a  o raz  dz ia tw y  
polsk ie j.

Podn ios ła  uroczystość , św iad czącą  o 
n a s t ro ja c h  i h a rm o n i jn e j  w sp ó łp ra cy  na 
g ran icy ,  zosta ła  zakończona  o d śp iew a ­
niem  h y m n u  le śn ik ó w  „D arz  B ó r“ .

PO BYT PA N A  PREM IERA W M USZYNIE

P an  P re m ie r  Gen. S ław o j S k ład k o w sk i 
w to w arz y s tw ie  P a n i  P re m ie ro w e j  baw ił  
w czasie o s ta tn ie j  in sp ek c ji  p o w ia tó w  
n a d g ra n icz n y c h  w  M uszynie.

P an i P re m ie ro w a  d okona ła  rozdz ia łu  
ś ro d k ó w  żyw ności d la  ubogiej ludności m. 
M uszyny. U bodzy o trzy m a li  kosze z ż y w ­
nością. W k a żd y m  k o szu  z n a jd o w a ło  się  
po 2 kg. m ięsa, 2 kg. m ąki, 1 kg. cuk^u, 
U  kg. sm a lcu  i 1-| kg . w ędlin . P o n a d to  k a ż ­
dy z o b d a ro w a n y c h  o trz y m a ł  po 1 zł. w 
gotów ce. Dzieci szko lne  o trz y m a ły  bom -



b o n ic rk i  z c u k ra m i i z ab a w k am i.  Rozdział 
ś ro d k ó w  żyw nośc i o d b y w a ł  się  w  M agi­
s trac ie ,  w  obecności P a n a  P re m ie ra .

ŁADO W ANIE BA LO N U  „PO ZNAŃ"  
N A  PRZEDPOLU

Na p rz e d p o lu  k o m is a r ia tu  M uszyna, 
m iędzy  M uszyna  a M ilik iem , w  odległości 
600 m tr .  od  g ra n ic y  lą d o w a ł  ba lon  „P o z ­
n a ń “ z K lu b u  B alo n o w eg o  „M ośc ice“ .

G dy ba lo n  z a m ie rz a ł  ląd o w ać , czescy 
s t ra ż n ic y  g ran iczn i  w y s trz e l i l i  k i lk a k r o t ­
n ie  z k a ra b in ó w , w sk u te k  czego lo tn icy  
p rzysp ieszy li  lą d o w an ie  za p o m o cą  t. zw. 
„ ro z ry w a c z a “ . Z a łoga  pil. K a sp rz a k  B ro ­
n is ła w  i je g o  p o m ocn ik , inż. Ł ań c u ck i  
M ar ian  w yszli bez szw anku .

Z w o ln ien ie  a e ro n a u tó w  i sp rz ę tu  n a ­
s tąp i ło  n a za ju trz .

CHLEB „NADZIEW ANY".
P od  B yczyną  w  pow iec ie  c h rz an o w sk im  

S tra ż  G ra n ic z n a  u ję ła  p rz e m y tn ik a  r e c y ­

d yw is tę ,  F u r m a n a  W incen tego  z m. K ą ty ,  
pow. C hrzanów .

F u r m a n  je c h a ł  ro w e re m  z G. Ś ląska . 
P r z y  p rz y t rz y m a n iu  w  p ie rw sze j  chw ili  
w y d a w a ło  się, że n ie  p os iada  on p rzy  so ­
b ie  nic  godnego  uw agi. W to rb ie  s ia tk o ­
w ej, ja k ą  m ia ł p rzy tro c z o n ą  do ro w e ru ,  
tk w ił  ty lk o  b o ch en ek  ch leba . W y w iad o w ­
cy z a in te re so w a li  się  b liżej ty m  ta k  n ie ­
w in n ie  w y g lą d a ją c y m  ch lebem . Po w z ię ­
ciu tego b o ch en k a  do r ą k  s tw ie rd z il i ,  że 
je s t  n a z b y t  ciężki. Nic dz iw nego , bo w e ­
w n ą trz  b o ch en k a  było: W i  kg. s a c h a ry n y ,  
14 scy zo ry k ó w , 6 p a r  nożyczek , 7 z a p a ln i ­
czek, 5 m asz y n e k  do s t rz y ż e n ia  w łosów , 
5 b rzy tew , 400 k am ien i  zap a ło w y ch , 5 f la ­
konów  m e n to lu  i k i lk a  k a r to n ó w  sp in ek  
do koszul. O prócz  tego  w  b u ta c h  za c h o ­
le w am i F u r m a n  m ia ł jeszcze  u k r y te  50 
szp u lek  nici. R azem  w a r to ś ć  w sz y s tk ie ­
go tego to w a r u  w ynosi około 250 zł.

Przemyt w bochenku chleba.
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CIEŚLAROW I MAŁO BYŁO UCZCIW E­
GO ZARO BK U N A  KOLEI

W y w iadow cy  S traży  G ra n ic zn e j  w B ie l­
sku  w  czasie ko n tro l i  na  d w o rc u  k o le jo ­
w ym  G ó rn e  -  B ie lsko  poc iągu  p rzyby łego  
z C ieszyna  zauw aży li ,  ja k  zn an y  im  k o n ­
d u k to r  C ie ś la r  J e r z y  p o d a w a ł  ja k ie jś  ko ­
biecie dw a w y ła d o w an e  p lecak i,  z w ra c a ­
jąc  się do n ie j  p o d n ie s io n y m  głosem , p e r  
„ P a n i“ — z n ap o m n ien iem , ażeby  na  d ru g i 
ra z  nie  zo s taw ia ła  w  poc iągu  p a k u n k ó w .

Wobec tego, że w y w ia d o w c y  k o b ie tę  tę  
w idzieli na p e ro n ie  jeszcze  p rzed  p rz y j ­
ściem  pociągu, pow zięli p o d e jrz en ie  co do 
zaw arto śc i  p lecaków , p rz y trz y m a li  więc 
w sp o m n ian ą  kobietę . O kazało  się, że p le ­
caki z aw ie ra ły  5 kg m ąki kokosow ej,  3 kg 
p o m arań cz  i 90 paczek  ty to n iu  fa jkow ego  
a 50 gr., a p rz y trz y m a n ą  by ła  żona  Cie­
ś la ra .  P rzy z n a ła  s ię  ona do tego, że to ­
w a r  był w łasn o śc ią  je j  m ęża. J e d n a k  C ie­
ś la r  p rzy  zezn an iach  k a teg o ry cz n ie  tem u  
zaprzeczy ł, dow odząc , iż p lecak i zn a laz ł  w 
poc iągu  i z b ra k u  czasu, .nie s tw ie rd z a ją c  
ich  zaw arto śc i ,  o d d a ł  n a ra z ić  n a  p rz e ch o ­
w an ie  żonie. D opiero , gdy  m u  u d o w o d ­
niono, że je d en  z p lecak ó w  je s t  jego w ła ­
snością, z k tó r y m  często chodził do szkoły 
s y n  jego, C ieś la r  za łam a ł się  i w  końcu  
p rzyznał,  że to w a r  do n ieg o  n a leż y  i że 
p rzem ycił  go w  poc iągu  z czeskiego  C ie­
szyna.

Z Okr. Wsch.-Małop.
OBDARO W ANIE DZIATW Y.

P a n  K o m e n d a n t  S traży  G ran ic zn e j  
dn ia  15. IV. b. r. p rzesła ł na ręce  K m d ta  
K - tu  H o ro d e n k a  k w o tę  100 zł na  św ięco ­
ne dla  n a jb ie d n ie jsz e j  dz ia tw y  wsi J a -  
s ienów  Polny . K m d t.  K - tu  w raz  z soł­
ty sem  wsi za o trz y m a n ą  sum ę zakup ił :  
św ięcone, su k n a  na  u b ra n k a ,  ch u s tk i  na 
głowę, czapki, k a je ty ,  o łów ki i słodycze.

Podczas  św ią t  w  św ie tl icy  dom u lu d o ­
wego w Ja s ie n o w ie  P o ln y m  zeb ra li  się: 
sołtys, ra d a  g ro m ad zk a , liczna  ludność  
i dz ia tw a  wsi. Po okolicznośc iow ym  p rz e ­
m ów ien iu  K m d ta  K - tu ,  k tó ry  w se rd ec z ­
nych  s łow ach d z iękow ał so łtysow i i r a d ­

n y m  g ro m a d y  za p rz e s ła n e  życzenia  P. 
K o m e n d an to w i,  z eb ran i  w zn ieś li  ok rzy k  
n a  cześć p. gen. Ju r -G o rz e ch o w sk ieg o .

Po ro z d a n iu  p o d a ru n k ó w  n a jb ie d n ie j ­
szej dz ia tw ie , w im ien iu  r a d y  g ro m a d z ­
k ie j  wsi i dz ia tw y  p rzem ó w ił  ra d n y  J a n  
B ielecki, k tó ry  w  szczerych  s łow ach  
d z ięk o w a ł P a n u  K o m e n d an to w i S. G. za 
p am ięć  i tak  h o jn y  dar, p o d k re ś la ją c ,  że 
na  d ługo  w  pam ięc i i se rcach  d z ia tw y  
pozo stan ie  w dzięczność  dla  P a n a  G e n e ­
ra ła .

W ieś J a s io n ó w  Polny , to oaza po lsk o ­
ści pom iędzy  w siam i p o g ran icza  tu t. 
K -tu ,  to też — d o cen ia jąc  w ażność  u t r z y ­
m an ia  d u c h a  po lsk iego  — K o m isa r ia t ,  
tak  m o ra ln ie  j a k  i m a te r ia ln ie  pom aga  
u c h ro n ić  e le m e n t  polski od w y n a ro d o -  
w ienia.

M ieszkańcy  wsi J a s ie n ó w  P o ln y  są to 
po w iększe j części p o to m k o w ie  d aw n e j 
sz lach ty , k tó ra  w  w ie k u  X V I. w dużej 
ilości o s iad ła  tu , b ro n ią c  sw y m i p ie rs iam i 
po łu d n io w y ch  g ra n ic  R zeczpospolite j,  o 
czem  n a jle p ie j  św iadczą  ich  n azw isk a  
ja k :  B aczyńscy , B ieleccy, D ą b ro w icy ,  
K rzy żan o w scy , Solińscy , W izińscy, Z a­
jączkow scy , T yczyńscy , K n iag iń scy , Czy­
żew scy i inni.

Obdarowana dziatwa z Jasieniowa 
Polnego.

3 MAJ W UŚCIERYKACH
(S. K.) O godz. 8.30 odbyło się n abo­

żeństwo w miejscowej cerkwi gr. - kat., 
na k tó re  przybyli wójt gminy zbiorowe« 
Jasienów - Górny, miejscowa ludność hu­
culska, nauczycielstwo wraz z dziatwą
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szkolną z miejscowości Uścieryki i Steb- 
r.e, i delegacja szerg. plac. Uścieryki wraz 
z rodzinami.

Po nabożeństwie o godz. 9.30 w budyn­
ku szkolnym Uścieryki odbyła się a k a ­
demia.

Słowo wstępne wygłosił przód. Kocińskl 
Stanisław, następnie  dziatwa szkolna wy­
głosiła deklamacje i odśpiewała kilka pio­
senek w języku polskim.

Dzieciom, które  deklamowały, szereg, 
plac. Uścieryki ufundowały prezent: 60 
zeszytów, 14 obsadek z piórami, 12 ołów­
ków.

W dniu tym w szkole zostało zainstalo­
wane radio przez szereg, tut. plac. Dziat­
wa szkolna wysłuchała z zainteresowa­
niem ciekawych audycji. Zainstalowane 
radio sprawiło dzieciom wielką niespo­
dziankę, gdyż byli wśród niej tacy, którzy 
jeszcze nigdy nie słyszeli audycji radio­
wej.

PODZIĘKOWANIA
Zarząd Bursy dla dzieci oficerów i sze­

regowych Straży Granicznej we Lwowie, 
wyraża pp. podoficerom K-tu Kuty, O b­
wód Str. Gr. Kołomyja szczere podzięko­
wanie za pamięć o Bursie i przekazanie 
na jej potrzeby kwoty 19 zł zamiast ży­
czeń świątecznych.

Zarząd Bursy 

ZAMIANA
MIEJSC SŁUŻBOWYCH

Pragną zamienić miejsce służbowe:
Str. Stelmach Stanisław z plac. II linii 

K-tu Swierkocin, Obwód Str. Gr. Brod­
nica, Mazowiecki Okręg — z kolegą z in 
r.ego Okręgu (Okręg i Obwód obojętne). 
Powód — sprawy osobiste. Adresować: 
Stelmach Stanisław, Swierkocin, poczta 
Grudziądz, Pomorze.

St. str. Kuźmiński Je rzy  z plac. Groczo- 
lowce, K-tu Zakopane,  Obwód Str. Gr. 
Nowy Targ, Okręg Zach. - Małopolski — 
z kolegą z Okręgu Wsch. - Małop. lub 
Śląskiego. Adresować: Je rzy  Kuźmiński, 
p. Jurgów, po w. Nowy Targ.

K O M UNIK AT K. W. I*.
W SPRAW IE U D ZIE L A N IA  POŻYCZEK  

BUDO W LANYCH.

W zw iązku z uchw alą  W alnego Z grom a­
dzenia K. W. P. z dnia 19 m arca 1998 ro­
ku, m ocą której postanow iono rozszerzyć  
zadanie n iesien ia  w zajem nej pom ocy  
członkom  K. W. P. do pożyczek na budow ę  
dom ków  w łasnych , Zarząd K. W. P. k o ­
m unikuje, że pożyczki tak ie będą m ogły  
być udzielane do w ysok ości od 2000 do 
5000 zł. za oprocentow aniem  5 (pięć) od 
sta, wr stosunku rocznym , z zastosow aniem  
następu jących  w arunków :

1) sp łata  pożyczki ma być zabezpieczona  
na h ip otece n ieruchom ości pożyczko­
biorcy, jako p ierw sze  obciążen ie (1 
num er hip.);

2) w artość sprzedażna tej n ieruchom ości, 
na której zabezpiecza się  zw rot p o ­
życzki, m usi być rów na conajm niej 
dw ukrotnej w ysok ości pożyczki;

3) spłata pożyczki m usi być rów nież za ­
bezpieczona na odpraw ie „Sam opo­
m ocy“ Str. Gran. w yp łacan ej na w y ­
padek zw oln ien ia  pożyczkobiorcy ze 
Straży G ranicznej lub jego śm ierci, 
przez dołączen ie  do podania o p ożycz­
kę odnośnej deklaracji, stosow an ej 
dotychczas przy pożyczkach konsum - 
cyjnych;

4) udzielona pożyczka w inna być sp ła ­
cona w  ratach m iesięcznych  w  cza­
sie  do 5 (pięciu) łat, licząc od 1 dnia 
m iesiąca następnego, po m iesiącu , w 
którym  pożyczkę w ypłacono;

5) w szelk ie  koszty, zw iązane z zabezp ie­
czeniem  pożyczki i odpisaniem  jej po 
spłacie, oraz in n e w ydatki z zab ez­
pieczeniem  pożyczki połączone — po • 
nosi sam  pożyczkobiorca.

W obec tego, aby uruchom ić akcję u- 
dzielania pożyczek na budow ę dom ów , Za­
rząd K. W. F. ogłasza, że:

a) za dow ód obciążen ia h ipotecznego po­
życzką, udzieloną przez K. Wr. P., na 
nieruchom ości pożyczkobiorcy, u w a ­
ża się  oryginaln y w yciąg  z k sięg i h i­
potecznej tej nieruchom ości;

b) za dokum ent, stw ierd zający  ok reśle­
n ie rzeczyw istej w artości danej n ie ­
ruchom ości, zabezpieczającej sp łatę  
pożyczki, będzie uw ażane kom isyjne  
oszacow anie jej z ram ienia Zarządu  
gm innego w zgl. m iejskiego.

A by nie narażać pożyczkobiorcy na ko­
szty  bezskuteczne p ow stałe  w  zw iązku  
z zah ipotekow aniem  pożyczki i s tw ierd ze ­
niem  w artości danej n ieruchom ości przed  
decyzją ud zielen ia  pożyczki — pożyczko­
biorca w in ien  w n ieść  n ajp ierw  do K.W .P. 
w stęp n e podanie o pożyczkę, w yszczegó l-
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niając w  nim  w sze lk ie  dane, potrzebne Za­
rządow i K.W .P. do w yrażenia  zgody na 
ud zielen ie  pożyczki.

Term in składania podań 15.6. rb.
Z a r ż ą  d.

KSIĄŻKI DLA SZKÓŁ NA POGRA­
NICZU

Znany jest powszechnie brak  i głód 
książki na terenach przygranicznych Po­
morza. Polski Związek Zachodni, który 
przeprowadza stale zbiórkę książek dla 
bibliotek wiejskich i szkolnych w na 'bar-  
dziej eksponowanych narodowo miejsco­
wościach przygranicznych, przesłał w 
ostatnim czasie komplety książek treści 
beletrystycznej do 9 szkół wiejskich na 
Pomorzu. Książki w łącznej ilości 450 to ­
mów otrzymały szkoły w Chwaszczynie, 
Tupadłach, Demlinie, Komierowie, Bo- 
żempolu, Królewskim, Borzyszkowach, 
Brzeźnie, Lipnicy i Konarzynach.

IN D Y JSK IE MEBLE

Cudze chw alic ie , sw ego nie znacie...
Czasopism o „G łos  P rzem y s ło w o  -  H a n ­

d lo w y “ zam ieśc iło  ba rdzo  c iek aw ą  i c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  dla  naszych  s to su n k ó w  h i­
s to r ię ,  św iadczącą  o w y so k ie j  w artośc i  
po lsk ich  w y ro b ó w , k tó re  je d n a k ż e  z po ­
w odu b ra k u  odpo w ied n ie j  re k la m y  nie  są  
ani zn an e  ani d o cen ian e  n a w e t  przez 
w ła sn y ch  rod ak ó w .

Oto podczas p o b y tu  w  In d iach  na polo­
w an iu  hr. P o tock i z Ł a ń c u ta  sp o s trzeg ł w 
głębi In d y j  k o m p le t  m ebli koszykow ych  
w y p la tan y ch , k tó ry  zw rócił  jego u w a g ę  
p ięk n o śc ią  i o ry g in a ln o śc ią  w y k onan ia . 
B ędąc p rze k o n an y m , że je s t  to c iekaw y 
okaz  p rzem y słu  in dy jsk iego , hr. Potocki 
z ak u p i ł  ca ły  k o m p le t  i jak o  egzotyczną  
ozdobę sp ro w ad z ił  z d a lek ich  In d y j  na  z a ­
m ek  do Ł ań c u ta .  J a k ie ż  było zdziw ien ie , 
gdy tu ta j  na  m ie jscu  po o b e jrz en iu  o k a ­
zało się, że m eb le  p ó c h id z ą  z... R u d n ik a  
n .Sanem , oddalonego  cd  Ł a ń c u ta  za ledw ie  
o k i lk ad z ies ią t  k ilo m e tró w .
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H is to ria  n ie w ą tp l iw ie  w esoła  i a u te n -  
tyczna . To co się  p rz y d a rzy ło  w  In d ia c h  
h ra b ie m u ,  to sam o z d a rza  się  i k ażd em u  
z n a s  zw y k ły ch  obyw ate li ,  gdy  pow odo­
w an i g łu p im  sn o b izm em  k u p u je m y  za w y ­
so k ą  cen ę  np. o ry g in a ln e  an g ie lsk ie  m a ­
te r ia ły  w e łn ia n e  z... B ielska.

A ileż n a  k a żd y m  k ro k u  k u p u je m y , j a ­
ko w y ro b y  n ib y  zag ran iczn e ,  w y k o n an y ch  
w  P o lsce  m y d e ł  czy k o sm ety k ó w , k tó re  
je d y n ie  noszą  n a  sobie św ia to w e  m ark i  
to w aro w e , o d pow iedn io  w g aze tach  r e k la ­
m o w an e  i oczyw iśc ie  p rzez  n a s  p rz e p ła ­
cane.

W eźm y np. w o d ę  k o lońską  4711, r e k la ­
m u ją c ą  się  p rz e d  k ażd y m i św ię tam i jak o  
„ św ia to w e j s ła w y  w y tw ó rn ia “ . T y m cza­
sem  w  rzeczyw istośc i je s t  to b u d a  w  D zie­
dzicach, k tó ra ,  m a ją c  l icen c ję  n iem iecką , 
re k la m y  sw o je  z a o p a t ru je  ta k im  „ sk ro m ­
n y m “ nap isem : „ św ia to w e j  s ław y  w y ­
tw ó rn ia !“ .

P rz y k ła d ó w  tak ich  p rzy to czy ć  m og li­
b y śm y  k ilkadz ies ią t ,  gdzie ró żn e  n a  p rz e d ­
m ieśc iach  W arszaw y  w y ra b ia n e  k o sm e ty ­
ki noszą szu m n e  p a ry sk ie  e ty k ie ty  i jak o  
o ry g in a ln e  f r a n c u sk ie  są s p rz e d a w a n e  po 
o d p o w ied n ich  „ p a ry sk ic h “ cenach .

C zy  n ie  lep ie j  k u p o w a ć  od ra z u  w y ra ź ­
ny polski w y ró b , a nie  d a w ać  s ię  oszuk i­
w ać za sw o je  w łasn e  p ien iądze?  Ale 
7 d ru g ie j  s t r o n y  i w y ro b y  po lsk ie  m uszą  
być  w y ra źn ie  oznaczane  i fa b ry k a n c i  pol­
scy w in n i  dołożyć w sze lk ich  w y siłków , by  
s p ra w a  oznaczan ia  p o chodzen ia  to w a ró w  
by ła  w reszc ie  w  Polsce  z rea l izo w an a , 
a w ów czas  nie  będzie  podobnych  w eso ­
łych przygód, ja k a  się zd arzy ła  h ra b ie m u  
z Ł ańcu ta .

ZASIEK I NA G RANICY

W ładze w Je ro zo l im ie  m a ją  odgrodzić  
g ra n ic ę  p ó łnocną  zas iek am i z d ru tu  k o l­
czastego, w ysokośc i 3 m. Z asiek i te  m a ją  
u tru d n ić  p rz e m y t  b ro n i i ludzi z Syrii do 
P a les tyny .
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NOWE WYDAWNICTWA
E. Tam bs: „TED D Y “ PŁY N IE PRZEZ  

DW A OCEANY! Z 26 ilu stracjam i. K siąż- 
n ic a -A tla s .  L w ó w  — W arszaw a . S tr .  226.
Zł. 5,60. „N ie  t rz e b a  być  żeg la rzem , by  
s ię  t ą  k s iążk ą  ro zk o szo w ać“ — pisze  A r tu r  
R an so m e  w p rzed m o c ie  do tego  b e z p re ­
ten s jo n a ln e g o ,  a le  ja k że  z a jm u jąc e g o  opi­
su  k i lk u le tn ie j  pod ró ży  p o ś lu b n e j  a u to ra ,  
zak o ń czo n e j  t r a g ic z n ą  u t r a t ą  łodzi na w o­
d ach  d a lek ieg o  P o łu d n ia .  Od p ie rw szy ch  
w ie rszy  począw szy, od op isu  p rz y g o to w ań  
do p o d ró ży  i o puszczen ia  p o r tu  w  Oslo na 
w ą t ły m  k u t rz e  je d y n ie  w  to w a rz y s tw ie  
m ło d e j żony, poprzez  p e łn ą  p rzy g ó d  w ę ­
d ró w k ę  w zd łu ż  w y b rz eż y  E u ro p y  k u  W ys­
pom  K a n a r y j s k im  i d a le j ,  p rzez  b ezk resn e  
fa le  A t la n ty k u ,  k a n a ł  P a n a m sk i  i w ody  
O cean u  S p o k o jn eg o  aż do o s ta tn ich ,  
s t r a sz n y c h  ch w il  u w y b rz eż y  N ow ej Z e­
land ii p rz y k u w a  n aszą  u w a g ę  to s e rce m  
p isane  o pow iadan ie .

ORGANIZOWANIE SIŁY ZBROJNEJ 
W PAŃSTWIE. — Zakrzewski T. ppłk. 
dypl. W. I. N. 0 „  Warszawa, 1938* Cena

--------- :o:0:o:

zł. 4.—. Autorowi tej pracy chodzi o to, 
aby czytelnik zrozumiał zasadnicze poję­
cia organizacyjne (siła zbrojna, potencjał 
wojenny itp.), zorientował się w samym 
procesie organizowania siły zbrojnej,  aby 
poznał, jakie czynniki wpływają na wybór 
tej lub innej organizacji, wreszcie, aby 
uświadomił sobie należycie, ¡aik przystę­
puje się do ważniejszych zagadnień, m a ­
jących na celu rozwój siły zbrojnej w pań ­
stwie. Aby to wszystko sobie uświado­
mić, należy znać warunki i prawa, w ja­
kich powstaje siła zbroma. Odpowiedź 
na te pytania zawiera omawiana praca.

Tadeusz Teslar „PROPAGANDA BOL­
SZEWICKA PODCZAS W OJNY POL­
SKO - ROSYJSKIEJ 1920 R,“. W ojsko­
wy Instytut Naukowo - Oświatowy. War­
szawa 1938, 304 str. Cena zł. 7.25. Książ­
ka ta obejmuje swą treścią szereg zagad­
nień, k tó re  w oparciu o doświadczenia h i­
storyczne z czasów wojny 1920 roku, s ta ­
nowią aktualną podstawę do przeciwdzia­
łania propagandzie bolszewickiej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(R ed ag u je  N ad k o m . A. Wilk.)

Stały  C zyteln ik  Czat Nr. 999. P o s iad a  P a n  p o licza ln y ch  do e m e r y tu r y  la t  s łużby : Za 
s łu żb ę  w  b y łe j  a rm ii  n ie m ie ck ie j ,  za liczoną  ju ż  p rzez  Min. S k a rb u  od 1.XI.15 do 9.X I I .18, 
3 la ta ,  1 m ies iąc  i 9 dni, w  W. P. od  10.X I I .18 do 24.IV.21, 2 la ta ,  4 m ies iące  i 14 dni, oraz  
w  S traż y  G ra n ic zn e j  od 20.X.21 do 20.X.38, 17 lat, czyli ra z e m  22 la ta ,  5 m ies ięcy  i 23 dni.

Do pow yższego  dolicza się: Za w o jn ę  2 la ta ,  3 m ies iące  i 8 dni, oraz  z t y tu łu  k o rz y s t ­
n ie jszego  l iczen ia  s łu żb y  w  S tra ż y  G ra n ic zn e j  4 la ta ,  9 m ies ięcy  i 14 dni. 
dzie w  za liczen iu  s łu żb y  zaborczej do e m e ry tu ry .

W go tó w ce  d a je  to s t ra ż n ik o w i  127 zł. 50 g r . m ies ięczn ie  b ru tto .
Str. W. W. 1) Czy w ed łu g  n o w ej u s taw y  e m e r y ta ln e j  p rz e rw y  po m ięd zy  s łużbą  z a b o r ­

czą. a  s łu żb ą  p o lską  s ta n o w ią  p rzeszkodę  w za liczen iu  s łużby  z ab o rcze j  do e m e ry tu ry ?
Tak . O dnośny  a r ty k u ł  u s taw y  e m e ry ta ln e j  n ie  zosta ł zm ien iony , w obec  czego n ie ­

u sp ra w ie d l iw io n e  'p rz e rw y  pom iędzy  s łużbą  zaborczą , a s łu żb ą  po lsk ą  s to ją  n a  p rz e szk o ­
dzie w  za liczen iu  s łu żb y  zab o rcze j  do e m e ry tu ry .

2) Czy ty m  fu n k c jo n a r iu s z o m  p a ń s tw o w y m , k tó rz y  n ie  s łuży li w  W. P., a przesz li  ze 
s łużby  w o jsk o w e j z abo rcze j do s łużby  p a ń s tw o w e j  po lsk ie j  liczy s ię  s łu żb a  zab o rcza  do 
e m e r y tu ry ?

U staw a  e m e ry ta ln a  p rz e w id u je  ja k o  w a ru n e k  b ezp o ś re d n ie  p rze jśc ie  ze s łu żb y  p a ń ­
s tw o w e j z ab o rcze j  do p a ń s tw o w e j  s łu żb y  po lsk ie j, o b o ję tn e  czy do w o jsk o w e j,  czy cyw ilne j .

Strażnik 000. A w an s  do w yższej g ru p y  u p o sażen ia  zależy  od u z n a n ia  w ład zy  p rz e ło ­
żonej, k tó ra  w  ty m  w zględzie  nie  je s t  n iczy m  sk rę p o w a n a .

Nie m ożem y za tem  n a w e t  w  p rzy b l iż en iu  okreś lić ,  czy i k ied y  m oże P an  u zy sk ać  n o ­
m in ac ję ,  pom im o p o s iad an y ch  w a lo ró w .

K arpaciarz. Pisze  P an , że N a jw y ższy  T r y b u n a ł  A d m in is t r a c y jn y  w y ro k ie m  z dnia 
11.X.37 Nr. R ej. 8149/34 orzekł, że ch w ilo w e  p rz y z n an ie  d o d a tk u  fu n k c y jn e g o  n ie  pozbaw ia  
danego  fu n k c jo n a r iu s z a  p ra w a  do o t rz y m y w a n e g o  zas i łk u  w y ró w n a w cz eg o  w  w ysokości, 
w ja k ie j  o t r z y m y w a ł  go p rz e d  p o w ie rzen iem ' m u  s ta n o w isk a ,  do k tó re g o  p rz y w ią z a n y  by ł 
w yższy d o d a tek  fu n k c y jn y .

Z a p y tu je  P an , czy m ó g łb y  P a n  o trz y m a ć  z p o w ro te m  ró żn icę  zas i łk u  w yrów n aw czeg o
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zm nie jszonego  od czasu  p e łn ien ia  obow iązków  s łu żb o w y ch  na s ta n o w isk u ,  do  k tó reg o  p rz y ­
w iązan y  je s t  w yższy d o d a tek  s łużbow y.

W yrok . N. T. A., o k tó ry m  P a n  pisze, dc tyczy  u rz ę d n ik a  Poczt i T e leg ra fó w .
D any  u rz ę d n ik  zosta ł zw oln iony  zc s tan o w isk a ,  do k tó reg o  p rz y w ią z a n y  je s i  wyższy 

d o d a tek  fu n k c y jn y ,  a w ład za  p rze łożona  n ie  p rz y w ró c i ła  m u  zas iłku  w y ró w n a w cz eg o  do 
w ysokości, w ja k ie j  p o b ie ra ł  ten  zasiłek  p rzed  czasow ym  o b jęc iem  w sp o m n ian eg o  s ta n o ­
w iska .

U P a n a  tak i  w y p a d e k  nie  zachodzi, gdyż pełn i P an  n a d a l  obow iązk i s łu żb o w e  na 
w yższym  s tan o w isk u  i p o b ie ra  w yższy d ed a te k  s łu żb o w y . — P o n a d to  u zy sk a ł  P a n  n o m i­
n a c ję  do w yższej g ru p y  uposażen ia , p rzez  co zm n ie jszy ł  się  a u to m a ty c z n ie  zas iłek  w y ró w ­
naw czy.

Nie m a  P an  za ty m  ż ad n e j  p o d s taw y  do u z y sk a n ia  w iększego  zas i łk u  w y ró w n aw czeg o .
N a d m ien iam y  ró w n ież ,  że Min. S k a rb u  n ie  zm ien iło  do ty ch czas  sw ego  w y ja śn ie n ia  

/. dn ia  4.V I.34 1. D. III .  9535/1/34 o In te rp r e ta c j i  p rzep isó w  o u posażen iu  z dn ia  28.X..'J3, 
k tó re  o b o w ią zu je  n ada l.

S tr . S tan . S ta ch o w iak . W iersza  nic  zam ieścim y.

P r m y y a t f y  e m e r y t a  W y p a r k a

Polskich! 
Formacji L 

Granicznych („H akkapeliitta '', Helsinki)

R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja :
W arszaw a , G ulińsk iego  10, tel. 566-80 (centr.) — K o m e n d a  G łó w n a  S traży  G ran iczn e j .

W aru n k i  p r e n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  3 zł., m ies ięczn ie  1 zł.

A d re s  d la  k o re sp o n d en c j i :  W arszaw a , skr. poczt. Nr. 650. K o n to  czekow e P.K .O . Nr. 2.223

D ru k a rn ia  A rty s ty czn a , Nowy Ś w ia t  47,R ed ak to r  i W ydaw ca: Dr. F e lik s  Olas.


